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K r a k ó w ,  8 października.
(k .s .)  Wedle dochodzących do nas z róż­

nych stron wiadomości, w  Rosyi panuje przy­
gnębienie. Te sto armat i dwadzieścia tysięcy 
jeńców, które aplikowano codzien czytającej 
publiczności rosyjskiej dla uspokojenia, oka­
załe się dawką niewystarczającą wobec faktów 
niewątpliwych i me dających się ukryć. Na 
północy Iliadenburg zniósł dwie armio rosyj­
skie, którym Mikołaj Mikołajewicz wyznaczył 
zaszczytną, misyę zdobycia Berlina. Na, połu­
dniu zaś olbrzymia armia rosyjska wprawdzie 
wdarła się do Galicyi środkowej i zajęła Lwów, 
urządzając stamtąd wycieczki agitaeyjno-mi- 
syjne aż na W ęgry, ale przyjemność ta koszto­
w a ła  ją strasznie drogo, bo pól miliona ludzi 
iw zabitych i rannych. Toteż, kiedy ochłonięto 
■w Rosyi z pierwszego upojenia „tryumfami14 
Rudzkiego i Brusiłowa, zrozumiano, że zdoby­
ty z takim trudem towar, srodze —  przepła­
cono Ogromna ofenzywa rosyjska, okupiona 
stratą blisko siedmiuset tysięcy ludzi i jednej 
czwartej całego parku artyleryi, a uwieńczona 
tylko zajęciem bez wmlki bezbronnego Lwowa 
i kilkoma wycieczkami przez Karpaty, jest in­
teresem złym. Rozumieją to coraz łepiej w  R o­
syi, wiedzą, że drugiej takiej ofenzywy już po­
w tórzyć nie będą w  stanie, a pierwsza przy­
niosła bardzo niewiele. Stąd przygnębienie w 
'Rosyi, które wzrasta, w miarę jak sprzymie­
rzone wojska niemiecko-austryackic zblizają 
się cora,z bardziej ku centrum Królestwa Pol­
skiego.

W  tycli wrarunkack wydaje się naszym sło- 
wuanofilom warszawskim jakoś nie a. propos 
mówić o konieczności oglądania się na Rosyę 
5 liczenia się z nią. Skoro bowiem sami widzą, 
że po bezowoc.nem załamaniu się ofenzyw y ro­
syjskiej rozpoczyna się obecnie druga faza w oj­
ny, której nieuchronnym epizodem bedzie za­
jęcie W arszawy przez wojska sprzymierzone, 
nie mogą już twierdzić, że Rosya jest potęgą 
niezmożoną, przeciw której szaleństwem jest 
poryw ać się. Pełni więc konceptów, przywódcy 
„słowianofilstwa“  warszawskiego -wynaleźli te­
raz innego konika, na którym  usiłują jeździć. 
Nazywa się on koniecznością utrzymania p r z y ­
jaźni —  Francyi i Anglii.

Przypatrzm y się bliżej temu konikowi. Pan 
Dmowski i jego.przyjaciele twierdzą, że stano­
wisko, przez nich zajęte, musi b yć utrzymane 
nadal już nie tyle ze względu na Rosyę, która 
jednak będzie prawdopodobnie pobitą, ile ze 
względu na Francyę i Anglię, które pogniewa­
łyby  się srodze na Folskę, gdyby w całości swej 
zechciała pójść po linii, jaką jej w  Galicyi w y­
tknęły uchwały K oła sejmowego z dnia 16 
sierpnia, a pogniewawszy się, nie chciałyby po­
magać przy odbudowywaniu Polski lub przy­
najmniej przy wywalczaniu dla niej samorządu 
czy autonomii. Na gruncie notorycznego obsku­
rantyzmu politycznego, jakim grzeszy, niestety 
nie z własnej oczywiście winy. Królestwo Pol­
skie, ta nowa „oryentacya“ , która już nie jest 
oryentacyą „pur et simple44 rosyjsko-sluwiań- 
ską, ale „oryentacyą ku trójporozumieniu44, 
może miec także szanse przyjęcia się chwilo­
w ego, mimo, że niedorzeczność jej leży na 
‘dłoni.

Przedewszystkiem jaki kapitał polityczny 
przedstawiają dla nas w obecnej fazie Franeya 
i Anglia? Najskromniejszy nawet czytelnik ga­
zet wie, że kapitał ten równa się zeru. Fran- 
cya  republikańska, związawszy się sojuszem 
z caratem, pracowała przez lat dziesiątki nad 
tem, aby zatrzeć niemiłe sojuszniczce północnej

francuskie tradycye przyjaźni z Polską. Paryż 
przestał być dawno asylem polskiej myśli wol­
nościowej i polskiego patryotycznego wycłiodź- 
twa, bo stał się domeną aclirany moskiewskiej, 
która dziła się w  nim tak swobodnie, jak 
w  Moskwie lub jakim innym Kazaniu W  usłuż­
ności swojej w obec caratu doszedł rząd trze­
ciej republiki do tego, że urzędników aclirany 
rosyjskiej nawet do perlustracyi poczty pary­
skiej dopuszczał,.. O Polsce mowiono we Fran­
cyi niechętnie, pobieżnie i głupio. Nawet ci 
drugorzędni publicyści francuscy, których my 
sami sprowadzaliśmy do siebie, nie umieli się 
zdobyć na nic więcej w  stosunku do nas, jak 
na czcze i naiwne frazesy. s

Dopiero w ostatnim roku, kiedy wojna euro­
pejska stała się bardzo konkretną możliwością 
i kiedy Delcassć wyjechał do Petersburga, za­
częto przebąkiwać o jakiejś akcyi, prowadzonej 
przez ofieyałne sfery francuskie nad Newą, na 
naszą korzyść. Jeżeli jednak akcya ta nie była 
nawet gazeelarskim mitem, lecz faktem, to 
w każdym razie musiała ona być bardzo słaba, 
skoro nie dopom ogła nawet takiej drobnostce, 
jak przejście projektu rosyjskiego samorządu 
dla miast polskich przez rosyjską Radę pań­
stwa na miesiąc przed wybuchem wojny. Te­
raz zapewne prasa francuska jest przepełnioną 
deklamacyami na temat Polski. Ale deklama- 
cy j w  nieodpowiednim czasie nikt poważny nie 
słucha.

Jeżeli zaś w  stosunku Francyi do Polski 
istnieje przynajmniej zamarła już co prawda 
tradycya rzeczy tak wielkich, jak nasz udział 
w kampaniach napoleońskich, to w stosunku do 
Anglii niema już nic doprawdy, prócz przemi­
jających stosunków dyplomatycznych, które 
oprócz ogólnikow ych przyrzeczeń nigdy nic in­
nego ze strony Anglii nie przynosiły. Przeciw­
nie, Anglia jak  za czasów Napoleona tak i te­
raz, była zawsze przeciw tym, z którym i my 
losy swoje łączyliśmy. W  antyrosyjskim okre­
sie swojej polityki zagranicznej Anglia oczyw i­
ście spoglądała z sympatyą na nasze ruchy 
i dążenia, przeciw Rosyi skierowane. Chytrzy 
politycy angielscy, którzy nie spuszczali z oczu 
niczego, co m ogłoby w  danym razie zaszkodzić 
Rosyi, którzy wysyłali dow ódców  bandom 
greckim w  Macedonii, aby zwalczały bandy 
bułgarskie, przez Rosyę kierowane, którzy opie­
kowali s i' Afganistanem, o ile chciał wyptępo 
wać przeciw Rosyi, *iie mogli nic patrzeć także 
z pewną sympatyą na to, co się działo w  W ar­
szawie. Me pozą platomczną sympatyę polity­
cy  ci nie wyszli nigdy ani na krok. K iedy zaś 
po zjeździe w  llewlu skończył się antyrosyjski 
okros polityki angielskiej, Polska stała 3ię dla 
Anglii Ilekubą. I jest grubą naiwnością, albo 
wrręcz szarlataneryą polityczna, przypuszczać, 
że Anglia, która dla pozyskania Rosyi oddała 
jej pół Persyi, w  danym razie zgodziłaby się na 
otwarcie dla floty rosyjskiej Dardaneli, że ta 
dzisiejsza Anglia Greya, a nie owa dawna An­
glia Disraelego i Gladstona, chciałaby i mogła 
cokolwiek zrobić dla Polski wbrew woli Rosyi. 
Jeżeli Anglia tycli dwóch, biegunowo sobie 
przeciwnych, a w  pracy nad wielkością swojej 
ojczyzny tak dziwnie zgodnych je j polityków", 
nie uczyniła dla Polski niu, to z pewnością nie 
zrobi dla niej nic sir Edward Grey, polityk, 
niemający ani Disraelowskiej głow y, ani Glad- 
stonowskiego serca.

Tak więc ani Franeya, ani Anglia nie mają 
obecnie żadnego kapitału politycznego, któryby 
mogły zużytkować dla dobra sprawy polskiej. 
Zobaczmy czy możliwe mi są kombinacye, z k tó­
rych kapitał ten dałby się ukuć i z jakim skut­
kiem?

M l ę s k i  E t @ s y a s i  
w  p ó ł n o c n y c h  W ę f f F z e c b .

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
’ Budapeszt, 8 pazdzinmika.

Węg. Biuro kos esp. doi;osi pod datą 4 października:
Według urzędowych sprawozdań, pobiły nasze wojska Rosyan, którzy wtargnęli koło 

M«miaros Sziget i ścigały ich aż do Nagy Boisko. Władze administracyjne jeszcze w ciągu 
dnia dzisiejszego znowu podejmą swe czynności urzędowe.

Grzebanie Rosyan, którzy polegli w dwudniowej walce aoło Uzok, trw a dalej. Dotąd po­
chowano 8.000 rosyjskich zwłok. fwSf

przeeiw- 
w  ar-

Jaik yvidąc z telegramu węgierskiego Biura kor csponacmeyjni go, akcya wojenna pr 
ko RoisyanOm na W ęgrzech tom y się w  myśl wywodów , które generał Y ogel rozwinął 
tykułe p. t.: „Obrona przełęczy karpackich14.

Pod Tecisloe, w  połowie 'odległości pomiędzy Fuszt a  Mairmiaros Sziget, rozpoczęło cię ści­
ganie Rusyian zwycięską bitwą naszych sił, aż wreszcie pod Nagy Bo-zsko na północny wschód 
iod Marmaros feziget ponieśli Riocsyanie klęskę. W  pochodzie tym  Legioniści p o lscr  stanowili 
•straż przednią, a  w ięc mieli wielkie i odpowiedzialne zadanie.

•- 0 -----------------------------------

Uznanie sukcesów wojennych Niemiec.
Mjj. (Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

„T im es" pisze: Londyn, 8 października.
Silne operacye Niemców na lądzie graniczą z niesłychanym męstwem. Ntomcy stawiają 

uznania godny opór w całej północnej Francyi. Nie ograniczają się oni :edvnic do obrony 
skrzydła prawego, lecz podejmują wielkie usiłowania, aby zając Antwerpię i poczynić pewne 
postępy.

Równocześnie wtargnęli oni z Prus wschodnich do Rosyi, a chociaż icb marsz ku Niemnowi 
został rozproszony, to jednak świadczy on o ich męstwie.

posuwają się oni obecnie w wielkich masach na froncie 100 mil (angielskich) w południo­
wej stronie Ks. Poznańskiego przeciw armiom (rosyjskim) nad Wisłą.

Tylko naród posiadający 5 milionów woiskowo wyćwiczonych ludzi mógł podjąć równo­
cześnie tak wiele. Niemcy na ogół wykazują dobre czyny wojskowe. Gdyby tylko potrafili 
przyzwoicie prowadzić wojję, byliby gcdi.ymi przeciwnikami.

, Odnośnie idio togo  doniesienia zaiuwaza Biuro W olffa:
Zawarte w artykule „Timesa44 uznanie wojennych czynów niemi eckich wchodzi tembar- 

dziej w rachubę, ile, że zdanie tońcowe wyraźide wskazuje, z jaką niechęcią to uznanie wypo­
wiedziano.

r Rzym,' 8 października,
„T ribu m 44 w  'Sprawozdaniu o  isytuacyl pisze: ^  ' «
Komunikaty francuskie i niemieckie o sytuacyi wojennej w Francyi tym razem zgadzają 

się, lecz uzupełniają je nasze prywatne irdormacye. Według tych intormacyj, iak się zdaje, plan 
francuski okolenia prawego skrzydła niemieckiego zupełnie się rczbił i grozi coś zupełnie prze­
ciwnego. Obecnie zagrażają lewemu skrzydłowa francuskiemu okoleniem.

Dziennik ponownie porusza py.tanie, którem się już poprzednio zajmował, czeinu należy 
przypisać, że Franeya nie zdołała przeciw arm;; niemieckiej wystawić należytej siły, któraby 
wprowadziła równowagę do bilansu. Na to pytanie będzie można dopiero po wojnie dać od­
powiedź.

,--------------   .o ------------------=

Artykuł „Tim esa44, podany przez berlińskie Biuro W olffa, nieco bałamutny w  szczegółach 
topograficznych wschodniego terenu wojny, świadczy, że Anglicy mimio widocznego obniżania 
doniosłości zw ycięziw  niemieckich, jednak zaczynają we wlaśc-iwj" sposób oceniać położenie 
na placu boju.

W  północnej Firantoyi —  jak  świadczą telegramy i korespondeneye prasy neutralnej —  
Niemcy niają c o o ź  to większe szanse zwycięstwa, c o  „T im es44 nazywa „uznania godnym opo­
rem44. Rod Antwerpią, której upadek jest ićwestyą niedługiego 'czasu, Niemcy, jak  się wyraża 
„Tim es44 poczynili „pewme poistępy44. Nie potrzebujemy przypominać, że 'upadek Antwmrpii 
uruchomi 3 lub 4 korpusy niemieckie i wielki park artyleryi, a  siły  te rozstrzygną o  losach wiel­
kiej bitwy pomiędzy Oise i Mozą, a tem samem o losie Daryża.

Ocena położenia na terenie iwiscliodnim chroma co  do  szczegółów", gd y  mowa jest o rzoko­
ni em „rozproszeniu44 N iem ców nad Niemnem, ale podniesienie marszu wrojsk  niemieckich prze­
ciw  armiom roisy jskim nad Y/nslą śwńadczy, że „Tim es44 ocenia należycie sytu ację , która za­
równo na zachodzie, jak na wschodzie coraz bardziej bierze niekorzystny obrót dla trójporozu- 
mienia.

Uwagi Biura W olffa o  położeniu na skrzydłach armii francuskiej zgadzają się z tem, cośm y 
przed kilku dniami pisali, gdy Niemcy zajęli miejscowości R oyo i Fresnoy.

w  S e r  l i i i .
W iedeńska „Suedslav. Corresp.44 donosi 2 

Sofii:
Dzienniki tutejsze oceniają położenie w Ser­

bii jako nadzwyczaj krytyczne. S e r b i a  s t o i  
w  o b l i c z u  k a t a s t r o f y ,  której nie zdo­
ła uniknąć. Klęska, zadana Serbom przez w oj­
ska austryackie pod Krupanj, podziałała na 
armię serbską zabójczo.

Wojskowy" sprawozdawca dziennika sofij- 
■skiego „Kainbana44 donosi, że po kiesce pod 
Krupanj wojska serbskie u c i e k ł y  w p a 
n i c z n y m  p o p ł o c h u .  Do klęski berbów 
przyczyniła się w  wielkiej mierze konnica wę­
gierska, która walczyła z ogromną, zaciętością. 
• W edle doniesienia organu byłego premiera 

Geszowa, rusofilskiego „Miru44 —  w  Serbii, a 
zwłaszcza w  jej amiii, panuje straszliwa nędza. 
Żołnierze me posiadają najniezbędniejszych 
przedmiotów". W szyscy zbiegowie serbscy o  
śwdadczają, że położenie Serbii jest rozpaczli­
we.

( M u  p r z e M o  a n g ^ i Ejipia
P.'ZK fiflSlig.

Rzym, 8 październiKa.
Dziennik „Italia44, organ używany często do 

enuneyacyj oficyalnych, oświadcza, że rząd 
wdoski śledzi z wielką, uwaga rozwój w ypadków 
wr Egipcie. W łochy nie m ogłyby ze względu na 
swoje posiadłości północno-afry.kańskie patrzeć 
spokojnie na zmiany w  stosunku sil nad morzem 
Śródziemnem.

Afganistan przesśw Rosyi.
Berlin, 8 października.

W edług Uadeszłycb tu doniesień z Konstan­
tynopola Porta potwierdza-, że emir Afganista­
nu rozpoczął wojnę przeciw Rosyi.

■mijiLi.n-mumanómFy' 7Mi JM

Maciej Wierzbiński.

Szalony rok.
Powieść historyczna z roku 1848.

64 (Ciąg- dalsiy).

—  Tal ich kaci, ujm y nam nie zrobią. Obej­
dzie się bez setki tTutniów farbowanych, na żoł­
nierzy! — -

—  Ale szkoda, wńelka szkoda Białoskórskie- 
ge —  mruknął do  siebie Mniewski, gdy w  chór 
zmieszanych głosów  wypadł Jędrek: -•

—  Panowie odchodzą od  chorągwi, ale chło­
py o  stajom!...
* —  Nieci, nam żyją! —  huknął Berwiński, a 
że chłopoman był wielki, wdęc pochw ycił Glapę 
w ramiona i wyściakal.
p  W iadom ościami zelektryzowani oficerowie 
poczęli rozchodzie się, 'by jeszcze w  tej materyi 
zaciągnąć języka i, o  ile możności, powstrzy­
mać jednego i drugiego przj chorągwi.

Najwięcej cierpiał nad tem Pozorski pełen 
tęczowych złudzeń, -wyłaniających isię z ideal­
nego serca, rozumujący pragnieniami... Przy- 
raymując Berwińskiego na uboczu, lamentował: 
1̂  —  Powiedzno, poeto, czyli-ź na tyle ly l- 
Ło starczy ducha waszej szlachcie? Czy patryo- 
tjyzm j«st u was tylko czczem  słowem?. >

—  Nie szunaj, mój drogi, patryotyzmu u  o- 
sobników znających to Słowo... Inteligencya to 
zespół ludzi, którym  dźwięk, słow o zastępuje 
treść. Ideały szybko wietrzeją; starzeją się, roz­
padają w próchno daleko szybciej, niż ludzie.

Emigrant nic pozwolił zatruwać się scepty­
cyzmem, jakim  przepojony był na wskroś poe­
ta, wybitnie antiszlachec-ki z  przekonań a  'cał­
kiem szlachecki w  obyczajach i w  swrcj umysto- 
wośoi. Oddalił się zadumany, wliika-jący w  po­
łożenie ludności 'wielkopolskiej, jakie przeo­
cz ali całkow icie jego ttoWarzyszo z emigracyi. 
W cielił isię w  intereisy dzielnicy poznańskiej i 
w  umysły żywiołów zachowawczych -z tego za­
łożenia, że bądź jak bąd i beznadziejna jest wal ■ 
ka- przeciwko wzrastającemu szybko, isilnemu 
korpusiow i pruskiemu.

Miłosław podniósł z  emfazą 'sztandar polski, 
k tóry  ocalił, uświe-tmił honor oręża polskiego. 
Może tem należało się zadowolić, lecz nie m ógł 
zadowolić się tem żolnie-rz ani im bn ja ły  emi­
grant, isnem o  wielkim pożarze rewolucyjnym  
owiany W ięc Pozorski nie mógł isię rozstać z 
marzeniami.

Tymczasem Berwiński, (przechodząc przez 
podw órzc, ujrzał panny' Bołewską i Szreniawską 
wytnlO(Sząco z  plebanii W koszu stos okrwawio­
nej bielizny żołnierskiej, którą oddały 'kobie­

t o m  wiejskim, stojącytn nad 'Wannami pod o- 
kntwi* ikuclini pioib-oszczowsldej.

—  Paulo RyszardziuJ —  za.woDki Ewusia,

która ix>znała poetę w  Ulanowie i widziała w 
kilku okolieznych dworach poa  Trzemesznom. 
—  Czy nie wio pan, isfcąd możnjaby wydostać 
czystej bielizny lub chociaż kilka sztuk płótna?

—  Ozyba gdzie w handelkuch żydow"skich.
—  W ykupiliśmy w"szystko. A  zapotrzebowa­

nie ogromne... Nio widział pan swego przyjacie­
la, pana Kajetana? . -  •

—  Nie. A  gdzież on? Znikł ma całkiem z .oczu.
Ewusia inie po  rarz pierwszy opowiedziała o

niesłychanie brawurowym 'akcie Orłowicza i o  
jego  losach. Poeta był tern rzacliwycony.

—  T yko łoobieta i miłość .mogła natchnąć go 
takim duchem heroicznym —  rzekł 1 , przyglą­
dając się Ewusi okiem iznawcy płci pięknej, 
rozbierając ją  w" myślach, oceniając niby towar 
artystyczny, ciągnął: —  Nie dziwiłbym się, gdy­
b y  p;ini ta była  heroiną, która złamała mu serce
1, c o  uiozf gorsza... nogę.

Obie panny zaśmiał;/ się i  zakwrestyonowrały, 
czy  gorzej złamać komuś nogę, niż serce, a  Ber­
wiński o'drzekł:

—  Serce jest na to, aby człowiek cierpiał, a 
nogi na to, aby chodził... na schadzki miłosne. 
Nie jedna, to druga koib:ota złamałaby miu ser­
ce ; nie może być inaczej, więc za to pani ińe 
winię. Ale, jeśli pani jest przyczyną tego, ze 
złamał nogę, to popełniła panu coś, cO nie wcho­
dzi w granice funkcyj niewieścich. I to trzeba 
mu w ynogrodńć.

—  Pujdę gu odwiedzić ekoro tyllco się da —  
odparła dziewczyna 'z uśmiechem.

Ale nie stało jej na to czasu. A pana Ryszar­
da zaskoczyły w  uliczce bandy kosynierów i 
strzelców, błąkające się w  złowróżbnem wzbu­
rzeniu, dyszące przekleństwami i groźbami, ja ­
kieś pijane, ■o.szalałe. ^

Berwiński odgadł, że wieść o odstępstwie i 
rozsypce oficerów  przepełniła szeregow ców  go ­
ryczą, wywołała paroksyzm wściekłości. Tu i 
owdzie wśród rozfalow"arej tłuszczy podnosiły 
isię krzyki i wrzaski; wygrażano pięściami de­
zerterom, Prusakom 1 niewiadomo komu. Nie 
'ukołysały się jeszcze roztargane gorączką bo­
jow ą nerwy; przeciwnie, oburzenie rozdmucha­
ło nanowo ognie szału, oślepiło, ogłuszyło ludzi 
'inawet na upomnienia i zaklęcia emigrantów, 
których słowo było w boju dla nich święte.

G dy Pozorski, MniewSki i Berwiński -zastąpili 
im drogę, kilku kosynierów, snąć przeciwko 
w-tszystkim panom pałających gniewrem, zamie­
rzyło się na nich kosami.

—  Idźta precz!! —  wrzasnęli, sztyletując ich 
groźnemi spojrzeniami i m u  iii się do  domostw, 
szukając pocisków, napitku i łupów i miotając 
się przeciwko każdemu, kto śmiał się i-m prze­
ciwstawiać.

Rozprężenie i zamęt zapa.mywały niemal w 
Całem mieście, wzmagały się i jak w  czeluściach 
wukanu wrzało w  mrokach ulicznych. Fale roz­
palanej wściekłości szukały sobie jakiegobądź

SUfoaa prfEłęny Karoariflch.
Z )>owrodu w targnięcia na "Węgry lotnych od 

działów rosyjskich otrzymał „Pester L loyd44 
od  emerytowanego genm-ai-majora Szymona 
Yogla uwagi, które tutaj powtarzamy zc wzglę­
du na aktualność sprawy. Oto co  pisze generał 
Yogel:

Fakt, że słabsze siły rosyjskie zd J a ły  prze­
łęczami karpackiemu k olo  Użok, Torouya i 
Kdrósmezo dostać się na terjńorynm węgier­
skie, m ógłby wywołać fałszywy sąd w tych k o­
łach ludności, która na podobne rzeczy ftp 3głę- 
da okiem, niewyszkolonem Y ojskow o. 4Vobec 
tego uważam za obowiązek patiyotyczny, na 
po Is-tawie rozti-ząsań taktycznych i da.t geo­
graficznych, wykazać, że nic ma powodu do za­
niepokojenia,

Szorołde kuła ogółu  wyrażają przędewszyst- 
kiem zdziwienie, że wymienione przejścia przez 
Karpaty obsadzone b y ły  z naszej strony przez 
całkow icie podrzędne siły, mające niejako cha­
rakter granicznych posterunków obserw acyj­
nych, 'niezdolne do poważnego oporu, że wuęo 
wpuściliśmy najpierw przez granicę nieprzyja­
ciela, a potem dopiero wypieraliśmy go, ściąga 
jąc z okolicznego terytoryuni naszegoynaezniej- 
rzc siłv. W edle rozumowania laików byłoby 
rzeczą ‘bardziej prostą ; celową, gdybyśm y na 
przełęczach i innych drogach przecł * u. 
odrazu rrostaunli dostatecznie silne otidzraaj 
rozmaitej broni, któreby wprost odpierały

ujścia. Nie polała się jeszcze krew, lecz już roz- 
pasany motłoch szturmował kolbam i i  drzewca­
mi do apteki, gdzie  spoczyw ała część rannycł 
Prusaków i  wrzaskliwy rozhowor bił o  szyby 
domku.

—  Na pohybel im!... Śmierć zdrajcom!... — 
wyła żądza krw": i odgłosy tumultu alarmuv/aly 
starszyznę.

Oborski, Mniewsk,, Pozorski wraz z panem 
Ryszardem przedarli się przez rozhukane bał­
wany tłuszczy na próg domu. Za nimi przedo­
stała .się ram niepostrzeżona przez nich Ewnusia, 
przygnana okropnym lękiem o  życie 6 rannych: 
stanęła obok  nich na straży wejścia i, załamu­
jąc drżące ręce, błagała:

—  Na miłość boską, litości dla bezbronnych!...
—  Precz stąd! Precz od kwatery! —  huczy 

Oborski. ' •
—  Do Szeregit! —  krzyczy Mmewski, tym 

fortelem chcąc ująć w  karby tłuszczę, lecz wo- 
łanie ich przepada w  odmęcie.

Pow ódź lud zna, wściekłością i gorzałką pi­
jana, naciera na nich żywiołowo, sto twarzy 
rozpalonych, dzikich ciska im w  oczy  błyskawi 
ce  furyi szatańskiej. Pastiją się z  napastmezą 
ciżbą oficerowie, zapierają przystęp d o  drzwi, 
lecz brutalne ramiona odrzucają ich na bok jak 
piłki. Pękają, z trzaskaniem zapory pod  tarano­
wym naciskiem i szum iący potok wlewa się do 
wnętrza.
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wszelkie próby wtarjiaęaia nia Węgry. S. że się 
taik nie stało, sąidizą udektórzy, jakoby 2  naszej 
(Stroby "wcałe nie myślano o możliwości wtar­
gnięcia Rfo&yain na Węgry i jakoby nas te zda­
rzenia w Buroełroekd zaskoczyły.

, Byłoby wiprost niero^iikiem  przypuszczać,
‘ ie  'wiadŁro wojskowe, któijm  powieiaoma straż
0 a j Karpatami, nie rozwiażyfy we własoiwj m 

moBjJiwoŚGi wtargnięcia Roeyaai na W ę-
wzgiędnśe, że nie obmyśliły a góry stosow­

nych ŚBodtow, ceiem zapobieżenia taMemu 
wtargŁ.' °ic w a . Ale stosunki na przełęczach i spo- 
wób ich obrany, oceniać należy z innego punktu 
wwłzms

Ctoęść Eampan, o  które rutaj chokM śkłada się 
zaleskm- ch i dlaitego ma nawet nazwę 

t lesisty eh, Ten odcinek zaczyna się u 
:odeł Tapaj (przejście Popradu) i phrMm łu- 

wynoszącym kilkaset kilometrów, ciągnie 
ste tło źródeł izeri W izy, oopły wu Cisy. 

te są niższe od Karpat gomo-węgierskich, 
ilSe mają szeroką podstawę i są pokryte wuelkie- 
ffld łasaart’ . C™złiet tych gpr tworzy na całej 
) finii granicę pomiędzy Gahcyą a Węgrami.
< Poza pnaełęozaarJ1, góry te, dosyć miedostęp- 
b& zresztą, nie mogą wchodzić za całkowici o nie-

< jloscępne, a m tego wynika żc przejścia drogo-
me aą tutaj w sedsłem znaczeniu militar- 

Bem taflr zwaniem! „ttefilćeA*, gdyż góry, idące 
Wzdłuż dołki, z bardzo małymi wyjątkami po- 
Bwałają na zboczenia 7 twaktn i na rozwinięcie 

, Kż> tnudne, oddziałów wojskowych po obustron­
nych zboczach. W dodatku przełęcze, o które 
tu efeodra, są prwwtaż îe długi0, wymagają bo­
wiem kilkudniowych marszów, Rzutkiem czego 
parzy mdjedn obńny na granicznym grzbiecie 

walki trwałyby ^ałyma dudami na terenie, 
Bapełrie dla oka ukrytym z powodu dziowi- 
paych laków. Byłoby 10 połączone z ogromnymi 
jjjrudami i ntó dałoby g-waramcyi steuwow ẑego po- 
wodzenfc

Rozważając te okoliczności, pojmiemy, dla­
czego obrotna murpat rae została urządzona na 
gjrana.y węgieutskiej, to -jest na grzbiecie gór. 
Najpierw, jaat się z poprz- inich wywodów oka­
zuje, podebna obrona z powodów topograficz- 
ąyeh byłaby utrudniona a powtó^e, ustawienie 
smaczniejszych oddtzia tów na przełęczach i dro­
g a *  przechodowycfa dła bezpośredniej obrony 
byłoby rozprószeniem sił z ujmą dla armii, wal­
czącej w polu.

1 Nacomiasr pośrednia < brona przełęczy daje 
Bhiżu rękojmi zupełnego powodzenia. Stosunki 
B& przełęczach kaiipawkach są anałogietzne do 
Bkcunkow przy forsowaniu długich 'bary er 
fczeoznych. W  dziejach wotiennych nie ma takie- 
*50 wypadku, ażeby stronie atakującej można 
by*o wnieimiożłiwić sforsowanie takiej baryery 
przez ustawienie wojsik na samej linii przeszkód. 
W  takich wypadkach strona broniąca miała, tyk 
fbo wtedy powodzenie, gdy część atakującej si­
ły  nieprzyjacielskiej przypuściła przez linię 
przeszkód, a potem dopiero z centrum, położo

• nego w tyle, wtnadła na nią z przeważająccmi 
siłami, wypierając je napo wrót poza linię prze- 

;szkód Tak posufpd w roku 1809 arcyks Karol 
jtw ’ wrwie >od Aspern, a w r. 1813 Bliicher w 
biowi0 nad rzeką Ka*zbach. W  obu Litwach 
Jwodzowie przepuścił, część Francuzów przez 
«eek- , pot dli te części i odrzucili poza linie prze­
szkód.

Fodobnie odbywa się obrona przełęczy toar- 
pa-Jdch. Itosyanie, którzy przełęczami koło 
łJżoka i Oekoermezoe wtargnęli na Węgry, zo­
stali już odparci, a tak oamo stanie się 2 Rosya- 
naiw pod Marmsaros. Nie ma więc żadnego po­
wodu do zaniepokojenia. yi

który wprawdzie poehudzi z  rodziny niemiec­
kiej, jest atoli zapalonym rrankofilem. Ze stro­
ny angielskiej działał lord Ourzon, by ły  wice­
król Indyj. W  jego posiadłości w  Anglii znaj­
dują się dzisiaj dzieci króla Alberta.

Zarowno w  Paryżu, jaK w  Londynie, król 
belgijski dał do jKiznania, że nie podziela poli­
tycznego sądu stryja swojego, zmarłego króla 
belgijskiego Leopolda, w  odniesieniu do Fran- 
cy i i Anglii. To oświadczenie króla stało się 
punktem wyjścia do dalszych umów. Król bel­
gijski pracował z trudem nad pozyskaniem ga­
binetu dla swojej myśli. Pow iodło mu się 10 
dopiero na wiosnę roku bieżącego, gdy Belgia, 
mimo swojej neutralności zawarła z Francyą 
Anglią pewnego rodzaju konwencyę wojskowa.

Król belgijski w sw ojej gorliwości wystąoił 
nawet jako agent trójporozumienia i usiłował 
utworzyć związek państw neutralnych, ażeby 
zupełnie osamotnić Niemcy i Ausiryę. Ale Ho- 
lan iya  nie chciała wstąpić do związku i spra­
wa utknęła na tein.

Ku końcowi łipca b. r. sytuacya zaostrzyła 
się ogromnie i gabinet belgijski wobec ogromu 
odpowiedzialności zaczął się chwiać. Ale król 
Albert za plecami ministrów' wysiał umówioną 
z Curzonem depeszę do króla angielskiego, pro­
sząc o ochronę neutralności Belgii. Był to krok 
dla świata, gdyż konweneya wojskowa Belgii 
z Anglia i Francyą już w tedy istniała.

Dzisiaj Belgia zbiera straszne ow oce samo­
wolnej polityki swojego króla i słabości swo­
ich ministrów. Po wojnie zażąda zapewne kraj 
zdania rachuuKÓw ze strony osebistości odpo­
wiedzialnych.

t
Równie u Normom Sziset.
„Neues Pester Joum al“  przynosi następują­

cy  telegram z Szatuiaru:
Ponieważ powyżej Marmaros Sziget nie ma 

stosownego terenu do b itw y, więc łtosyan wpu­
szczono do tego miasta, opuściwszy je  dJeń  
przedtem. Burmistrz Antoni Szóllóssy oświad­
czył. źe pozostanie w  mieście. Rosyjska straż 
przednia przybyła w piątek o g. 7 wieczorem 
do miasta. Była to sotnia kozaków pod wodzą 
oficera. Burmistrz, rabin i 40 obywateli wy­
szli naprzeciw wojska. Burmistrz wziął ze so­
bą chorągiew miejską, zaś rabin torę.

Burmistrz prosił oficera, ażeby oszczędzał 
spokojnych obywateli. Oficer oświadczył, że 
teraz, w  godzinach wieczornych nie będzie się 
wdawać w rokowania, że w ojsko zresztą przyj­
dzie dopiero nazajutrz rano, ale że może -na­
przód zapewnić, iż nikomu nie stanie się krzy­
wda. Burmistrza i jeg o  otoczenie wezwał, aże­
by wszyscy powrócili spokojnie do domu.

Tak się stało. K ozacy przejechali przez 
miasto i strzelali w  powietrze, co  wywołało 
nieuzasadniony popłoch w  mieście.

Jzwartek 8 Października H 9 4 .

Polityka liróla belgijskiego.
B elgii mogła uniknąć strasznego pogromu, 

gdyby się była trzymała zasady neutralności. 
Niemcy zwróciły się, jak wiadomo, do iządu 
belgijskiego z prośbą o pozwolenie na prze­
marsz wojsk niemieckich do Francyi, gwaran­
tując Belgii całość iej terytoryum i przyrzeka­
jąc odszkodowanie za wszelkie możliwe szko­
dy. Belgia mogła wtedy odrzucić tę propozy- 
cyę i zawiadomić o tern mocarstwa, które po­
ręczyły jej neutralność, ale nie potrzebowała 
zbrojnie występować przeciwko Niemcom, po­
zostawiając tę akoyę Francuzom i Angdkom.

Ale zaczyna się coraz dowodniej okazywać, 
że Belgia już przed wojną miała ręce związa­
ne, a to skutkiem zakulisowej polityki króla 
belgijskiego W krótce po zdobyciu Liege przez 
wojska niemieckie, gdy Belgia zaczęła oskar­
żać Niemców o zamach na je j wolność, wyszły 
na jaw  pierwsze szczegóły tej polityki królew­
skiej, która zaprzęgła Belgię do rydwanu an- 
glo-francuskiego. Niemcy rzucili się na Liege 
z tej prostej przyczyny, że musieli uprzedzić 
Francuzów, którzy, wedle umowy, mieli przez 
Belgię wpaść do Niemiec przy współdziałaniu 
wojsk belgijskich. Zawierając tę umowę, król 
belgijski nie pytał się o neutralność swojego 
królestwa.

Obecnie przynosi „Frankfurter Zeitung1' dal- 
*zt szczegóły, oświetlające tę sprawę. Otóż 
król belgijski Albert —  jak  donosi ten dzien- 
^ik —  został przez dyplomacyę francuska po­
t k a n y  dla planów Francy: i A rglii Zaufanym 
Joradcą jego był generał belgi jaki Jungblout,

2  w i i  M  b u r a y

w o j e r ^ f .

Do malej, zapadłej w lasach litewskich mie­
śćmy, w  której spędzałam tegoroczne lato, 
azienniki przynosiły tylko słabe echa nastroju 
przedwojennego. Nakaz m obilizacyjny spadł 
na mą jako grom. Co to będzie właściwfe? Ja­
ka w ojna? Z kim? —  Ludność oryentuje się 
nadzwyczaj słabo. Krążą głuche gadki —  oczy ­
wiście rozsiewane przez sfery rządzące —  że 
„na n a s z e g o  cesarza wszystkie Łróle z ca­
łego świata sie zmówiły“ .

Mobilizacya w  naszej miejscowości odbywa 
się stosunkowo spokojnie, prawdopodobnie 
dzięki temu, monopole zamknięte i ani kropli 
wódki nigdzie dostać nie można. Jednakże raz 
otwarto miejscowy moncpol; ludzie wtargnęli 
tam tłumnie, paru parobczaków podchmieliło 
sobie i zgłosiło się na ochotników, ma się rozu­
mieć, z nam owy żandarmów, krążących między 
tłumem. Nazajutrz po wytrzeźwieniu, rozpacz 

Chcieli się w ycofać —  zapóźno. Podobne w y­
padki powtarzały się i w innych miejscowo­
ściach.

W  trzy dni po ogłoszeniu mobilizacyi w y p o ­
wiedzenie w ojny przez Niemcy. Myślę o po­
wrocie do Krakowa, gdy wtem dostaję wezwa­
nie na poiicyę. Tam czeka mnie niespodzian 
ka —  pokazują mi telegraficzny nakaz wysie­
dlenia za W ołgę wszystkich atistryackich i nie­
mieckich obywateli, g iozący użyciem siły zbrój 
nej w razie oporu. Prystaw —  czyli jak mówią 
na Litwie „asesor“  —  taki jest wystraszony, 
a  zarazem pi ze jęty  ważnością ewej funkcyi, iż
niema co myśleć o użyciu zwykłego w Rusyr 
argumentu —  łapówki. Trzeba się poddać 
na razie. Nazajutrz wczesnym rankiem rusza­
my: trójka moich chłopaków (nawet najmniej 
szego, 5-letniego malca, nie pozwolono zosta­
wić pod opieką babki), ja  i eskortujący nas 
strażnik z bagnetem. W każdym urzędzie poli 
cyjnym  zmiana podw ody i meldowanie się ase­
sorowi Uważam za właściwe zaprotestować 
przeciwko temu, co nas spotyka: wszak to bez­
prawie. Stosunki dyplomatyczne z Austryą nie 
są jeszcze zerwane, wojna nie była wypowie 
dziana, (wypowiedzenie nastąpiło w  dwa dni 
później). Na to „w ładza" pogardliwie kręci gło­
wą: „D a  kakże! W ot i W ierzbołowo spalor.e!“ .

—  Ależ tam Niemcy!
—  Nu, my uż nie razliczajem! —  brzmi dum­

na odpowiedź. A  po chwili głęboka uwaga:
—  Niemcy pani nie napisał! w  paszporcie 

s ł o w i a ń s k a  poddana; tohda by i nie w y- 
sielili.

Niema rady, trzeba dać pokój dyskusyom. 
Żądam tylko jeszcze krytego wózka, bo się na 
deszcz zanosi, ale „etapow ym  nie razreszajet- 
sia“ .

Ku wieczorowi przyjeżdżam y wreszcie do 
powiatowego miasta. Strażnik ciągnie nas z 
tryumfem do naczelnika powiatu. Ten robi 1 ul- 
turalnego; uwalnia od eskorty, proponuje a- 
byśm y wypoczęli u znajomych, ale na mój pro­
test rozkłada tylko ręce: „rozkaz!1*. W ysiedla­
ją wszystkich —  nieuleczalnie chorych na­
wet —  na to poradzić się nie da. Uzyskuję tyl­
ko tyle, że mi wyznaczają marszrutę na Wilno, 
chcę bowiem jeszcze udać się do gubernatora. 
Paszport mój wysyłają jednak natychmiast do 
Samary, w zamian otrzymuję świadectwo „na 
przejazd** —  takie, jakie dają zwykłym  „bro- 
diagom**.

W  mieście nastrój obrzydliwy. Strach przed 
wojną i gorące życzenie zwycięstwa... Rosyi. 
Opowiadają mi, że miejscowe obywatelstwo 
wniosło podanie o utworzenie ochotniczych lot­
nych oddziałów dla walki z Prusakami, oczy ­
wiście bardzo życzliwie przyjęte. Mego oburze­
nia nl< pojmują zgoła —  to, co opowiadam o 
Galicja, o  rucliu strzeleckim, traktują jako u- 
topię, szaleństwo, godne politowania.

W  Wilnie miła niespodzianka: gubernator 0- 
świadcza, że kobiety i dzieci poniżej lat 16-tu 
nie podlegają wysiedleniu i obiecuje Ust pole­
ca jący do gubernatora kowieńskiego. Na Ust 
ten czekam przez długie godzm y w poczekalni. 
Co chwilę otwierają się drzwi, wchodzą po- 
strojone damy, wyfraczeni panowie; śpieszą na 
proszoną herbatkę do gubem atorowe która 
zawiązuje komitet Czerwonego krzyża. Słyszę, 
jak meldującemu lokajow i podają polskie na­
zwiska, słyszę jak między sobą mówią po pol­
sku i widzę wyraz rozradowania na pulchnych, 
zarumienionych z gorąca czy  pośpiechu twa­
rzach. Jakże to wszystko śpieszy na skinienie 
„prewoschoditielstwa**, jakie wdzięczne za za­
szczyt!

Wreszcie mam Ust w  rękach; jadę z nim do 
gubernatora kowieńskiego, który wydaje mi 
bez trudu świadectwo, zezwalające na dalszy 
pobyt. A  do powrotu do Krakowa mam wnieść

w ii (nic A bo -Sztokholm, lecz Torneo ■ Sztok­
holm) lub... „vla.”  W ładywostok!

Obiecuję sobie w  duchu, że się do tego me 
zastosuję 1 postanawiam jechać przez Rumunię 
drogą znacznie bUższą i tańszą.

YV innych miejscowościami wysiedlenie obco­
krajow ców  było jio łączon e z daleko więkuzemi 
przykrościami. Późniejsza towarzyszka mojej 
podróży do Krakowa została wysiedloną ró­
wnocześnie z dwudziestu paru innemi osobami. 
W szystko to jechało jedną żydowską furką. W  
liczbie wysiedlonych była k o b i e t a  z t r z y -  
d n i o w e m  d z i e c k i e m  i cnory dwunasto­
letni chłopak, który u m a r ł  w  drodze. Spać 
musieU w szyscy razem w brudnej izbie, na sło­
mie, pozostałej po rezerwistach.

Nastają dnie oczekiwania na paszport, który 
musi w rócić z Samary. Oczekiwanie niezmier­
nie męczące, wskutek absolutnej nieświadomo­
ści, co się u nas dzieje. Dzienniki przynoszą 
wiadomości o „świetnych zwycięstwach Rosyi 
Godzien nowa sensacya: Liebknecht rozstrze­
lany; 800 strzelców w ycięto w pień pod Kiel­
cami; Tetmajer, Sirko, Daniłowski —  polegK. 
Lamenty nad „zmamowanemi siłami**, nad 
„brak;em oryentacyi politycznej'* —  zachwyty 

powodu odezwy W . Księcia Mikołaja. Na­
strój ogółu nielepszy. Tylko zrzadka ozwie się 
głos trzeźwiejszy, ak np. uwaga pewnego sta­
rego Litwina: „W szystko pięknie —  ałe skąd 
się nagle ta „Polsza** wzięła? Ja zawsze tylko 
o „  Prz/wiślańskim  kraju** słyszałem'*.

Wreszcie —  po całomiesieoznem oczekiwa­
niu —  wraca mój paszport. Asesor, któremu 
zaimponowało trochę świadectwo gubernator- 
skie, daje się zasuggestyonować, że obowiąz­
kiem jest jest wymeldować paszport.

Jakiś czas jedzierny spokojnie. Na calem Po­
lesiu nastrój zupełnie niewojeuny, ale od Rów­
nego stan rzeczy się zmienia. Pociągi natłoczo­
ne, przy każdym  wagonie dwóch żołnierzy z 
bagnetami. Pomimo duszącego gorąca, każą 
zamknąć wszystkie okna. Wszelkie zapytania 
pozostają bez odpowiedzi. Jeden zołmerz tyl­
ko zauważył: „W asze szczęście, że nie kuzacy 
dziś jadą, za takie pytanie jużby nahajką prze- 
ciągnęli**.

Mija wreszcie VŁ godzin tej nużącej jazdy. 
Od Koziatyna swobodniej —  można otw orzyć 
okna. W agony przepełnione, jak poprzednio. 
Dużo rannych żołnierzy. W racają z po u Lwo­
wa. Opowiadają, że wielu ich zginęło, narzeka­
ją na stosunki sani.arne. „Jeżeli nie opatrzył 
lekarz austryacki, to po kilka dni na pierwszy 
opatrunek trzeba było czekać.** Twarze znużo­
ne, wynęJzniałe, mundury zniszczone, brudne. 
W  tych ludziach nie wyczuwa się ani zapału, 
ani nienawiści do wroga —  ot, bezświadome 
„xnięso żołnierskie**.

Jeden z nich skarży się, że gay  otrzymał 
pierwszą ranę w rękę i chciał się cofnąć do 
tylnych szeregów, to oficer zagroził, że mu 
łeb kulą roztr saska i musiał zostać, choć go 
krew uchodziła.

Wpada mi w  ucho inny urywek rozmowy 
„cywilów**. Narzekają, że pomimo urodzajów 
grozi głócL W  pierwszych tygodniach po mobi- 
liiacyi zapanowało takie przygnębienie, że nikt 
nie chciał stanąć do pracy w  polu. Kobiety m ó­
wiły: niech już wszystko przepada.

Pociąg mknie szybko. Dojeżdżam y do Ki- 
szyldowa. Tam spotykamy pociąg, uwożący
iT o ja k -o  n a . p O łn o <  — p r ; i W l lo p f l f l o b m e  k u  f f r a -

nicy galicyjskiej, dłum, zebrany na dworcu, 
powiewa chustkami, słychać dzikie typow o ro­
syjskie „ura.!“ , ale przygłuszają wszystko to 
jęki, płacze, rozpaczliwe krzyki pozostających,

\Vreszcie granica rumuńska. Zabierają nam 
paszporty, po chwili wzyw ają do żandarmeryi 
Rotmistrz, o bezczelnej twarzy rosyjskiego żoł- 
laka, wykrzywianej co sekundę nerwowym ru­
chem, oświadcza wręcz, że nas nie puści. Za­
chowuje się wprost arogancko. Próbuję jednak 
perswazyi: możeby rozpatrzył tę sprawę

K R O M i K A .
Kraków, 8 października.

Następuj numer „Nowej Reformy" ukaże się dzi­
siaj o godzinie 2 po południu.

punktu widzenia ogólno-ludzkiego. Frzerywa 
mi: „ ja  nie człowiek, a oficer**. „W  takim ra­
zie jadę do Odessy i zwrócę się do generał-gu- 
bernatora** —  powiadam i wychodzimy. Po 
kilku godzinach lokaj hotelowy, wysłany po 
zakupno biletów do Odessy, wraca z wiadomo­
ścią, że rotmistrz kazał mu zawiadomić nas, że 
możemy jechać do Rumunii. Uszom wierzyć nie 
chcę. Jednakie okazuje się to prawdą; co wię­
cej, ów  arogancki żołdak jest teraz uprzedza­
jąco grzecznym. Co wpłynęło na tę cudowną 
zmianę —  pozostanie prawdopodobnie na za­
wsze zagadką.

Na pogranicznej stacyi rumuńskiej witają 
nas ze zdumieniem i skierowują na W ęgry. 
Mam wrażenie, że odbywa się tu mobilizacya 
w całej pełni — pociągi natłoczone wojskiem. 
Jednakże żołnierze tłumaczą, że to tylko wię­
ksze ćwiczenia. Zapytywani o sympatye poli 
tyczne, odpowiadają dość wym ijająco.

Dojeżdżam y do Węgier. Zwracamy się do 
m iejscowej władzy i odrazu dostajem y bardzo 
życzliwą pom oc — wolny przejazd i pospieszny 
pociąg aż do Pesztu.

Dalsza podróż wydaje się już tylko zabaw­
ką. Jeszcze 46 godzin i oczom naszym uka­
zują się wieże Krakowa. Na ten w idok pierz­
cha znużenie, wspumnienie przebytych trudów 
zaciera się w  pamięci. B. Br

Do moich synów.
Synkowie moi, poszedłem w bóJ} 
jako wasz dziadek, a ojciec mój, 
jak ojca ojciec i ojca dziad, 
co z Legionaim przemierzył świat, 
szukając drogi przez krew i blizny 

do naszej wolnej Ojczyzny’

Synkowie moi, da nam to Bóg 
że spadną wreszcie kajdany z nóg, 
i nim wy męskich dojdziecie sił. 
jawą się stanie, co pradziad śnił: 
szczęściem zakwitnie krwią wieków żyzny 

łan naszej wolnej Ojczyzny!

Synkowie moi, lecz gdyby Pan 
nie dał wzejść zorzy z krwi naszych ran, 
to jeszcze w waszej piersi jest krew 
na nowy świętej Wolności siew: 
i wy pójdziecie, pomni puścizny, 

na bój dla naszej Ojczyzny!
Jerzy Żuławski.

podanie i wybrać marsznuę „ria** Skandyna-

W Sprawie sekcyi wschodniej Naczelnego Komi­
tetu Narodowego otrzymujemy od różnych, bardzo 
poważnych członków tej sekcyi pisma, z różnemi 
wyjaśnieniami lub zarzutami. Autorowie tych po­
glądów domagają się zamieszczenia ich w naszym 
dzienniku, bie wchodząc w meritum poruszonych 
P’ zez t.ycn panów kwestyj. nie sądzimy, aby teraz, 
gdy Legiony polsitle dopiero na widowni się uka­
zały i lieszyć się powinny niepodzielną sympatyą 
swoicn i obcych, właściwa była pora do wytacza­
nia tych kwestyj przed forum opinii publicznej w 
dziennikach. Przyjdzie na to czas nóżniej. Istnie­
je przecież i działa pełny Naczelny Komitet Na­
rodowy w Kiakowie. Niechże on sprawami temi 
się zajmie i w swoim zakresie je rozstrzyga.

Z ruchu ewakuacyjnego. W ostatnich dniach 
ruch osobowy na tutejszym dworcu osobowym był 
bardzo słaby, pociągi pocztowe odjeżdżały z pró- 
żnemi wagonami. Dopiero wczoraj po ukończeniu 
świąt żydowskich ruch ten ożywił się cokolwiek. 
Obecnie z powodu sytuacyi wojennej wyjeżdża z 
Krakowa bardzo mało osób, natomiast jednostki, 
które miasto opuściły, zaczynają wracać Na uli­
cach widać już osoby, które w dniach popłochu i 
depresyi miasto opuściły, obecnie zaś, po polepsze­
niu się sytuacyi wojennej, przybyły z powrotem do 
Krakowa.

Od paru dni nie odchodzą także pociągi ewaku­
acyjne, a komitety dzielnicowe zaniechały wydawa­
nia bezpłatnych biletów, pozostawiając tę czyn­
ność magistratowi. Wczoraj szereg osób wyjecha­
ło już do Tarnowa i okolicy, gdzie przywrócono 
ruch kolejowy. Jak słychać, w dniach najbliż­
szych będzie przywrócony ruch kolejowy do Rze­
szowa.

W sprawie zastawów. Namiestnictwo galicyjskie 
wydało okoInik, zawiadamiający zakłady zastawni 
cze, iż na podstawie cesarskiego rozporządzenia 
z dnia 13 siorpnia b. r. wstrzymaniu ulegają ‘ akże 
pretensye zakładów zastawniczych z pożyczek, zar 
bezpieczonych przez zastawy ręczne

„Rewizor z Petersburga", wesoła aktualna kome- 
dya N. Gogola w 5 aktach ze sfer rosyjskich ła­
powników, odegraną zostanie dzisiaj wieczór przez 
artystów teatru miejskiego w sali teatru „Nowości**. 
Jutro, t. j. w piątek, powtórzoną zostanie wesoła 
farsa „W ojna podczas pokoju**, a w sobotę „Ży- 
dzi“ , głośna swego czasu sztuka w 3 aktach Czi- 
rikowa, osnuta na tle pogromów żydów w Klszy- 
niowie.

Apel dc poczty polowej. Otrzymujemy pismo na­
stępujące: Jedną z najpilniejszych spraw obecnej
chwili jest jak najszybsze uruchomienie zaległych 
na Feldpost przesyłek pocztowych do poszczegól 
nycli osób w armii. Słota i zimno, które w obecnej 
porze coraz to więcej będzie się potęgować, wyma­
ga coraz to cieplejszej odzieży. Rodziny oficerów, 
podoficerów, a nawet prostych żołnierzy, z wiel­
kim nieraz wysiłkiem zdobywają się na odpowie­
dnią sumę pieniężna, aby swych drogich mężów, 
sjnów lub Draci zaopatrzyć w potrzebną im cie- 
pią bieliznę i ubranie. Tymczasem ci walczący 
tak mężnie ludzie mogą ginąć nie tylko od kuli, 
ale co gorsza z zimna i różnych chorób z niego 
wynikających. Jest zatem rzeczą szczególnej wa­
gi zwrócić na tę kwestyę baczną uwagę Od 20 
września zaczęła poczta na nowo przjjmować prze­
syłki, niestety stosy przesyłek zalegają urzędy po­
cztowe, i nie wiauomo, kiedy wysłane będą, a woj­
skowi adresaci nie otrzymują tych z upragni miem 
oczekiwanych ubrań ciepłych. Przecież rodziny, 
dbając o swych synów i mężów i zaopatrując ich 
odpowiednio, współdziałają tylko z interesami ar­
mii, bo inaczej bić się może żołnierz zdrów i cie­
pło ubrany, aniżeli człowiek marznąey dniem i no­
cą od zimna. Zasyłamy zatem gorący apel do 
odnośnych władz wojskowych, aby we własnym 
interesie postarały się o jak najprędszą ekspedy- 
cyę zaległej poczty pakunkowej.

Jeńcy austryaccy w Rosyi. Jak donosi praski 
Czas** za dziennikami warszawskimi, nie są praw­

dziwe wiadomości o tern, iż jeńców wojennych au- 
stryackich Rosyanie wywożą na Syberyę. Pierwsi 
jeńcy zostali internowani w miastach gube i-l- 
nyoh Mińsku i Smoleńsku, na trakcie między War­
szawą a Moskwą. Następni zostali prz°wiezif ni 
do gubemij bardziej oddalonych, podobno i na 8y- 
boryę.

Niektóre dzienniki rosyjskie poruszyły myśl, aby 
użyć jeńców do robót przy wykonaniu projekto­
wanego i w części zaczętego już systemu kanałów, 
mających połączych systemy rzeczne mórz Kaspij­
skiego i Czarnego, z rzekami wpadającemi do Bał­
tyku — Newą, Dżwiną zachodnią i Wisłą.

List Anatola France* do francuskiego ministra 
wojny, napisany tymi dniami, opiewa: „Wiele zna­
komity eh osób powiedziało mi, że moja pisanina 
w wojennych czasach nie ma żadnej wartości, a po­
nieważ być może, że one mają słuszność, przestaję 
pisać. Nie jestem już całkiem młody, ale nam 
doskonałe zdrowie. Proszę ze mnie uczymć żoł- 
nierza.**

Akademicy policjantami Z Zagrzebia donoszą: 
Rektor miejscowego uniwersytetu wydał udezwę do 
słuchaczów prawa i filozofii, by zechcieli zgłaszać 
się dobrowolnie do służby bezpieczeństwa puolicz- 
nego w mieście. Zgłosiło się zaraz kilkudziesięciu 
akademików, którzy objęli obowiązki mieiskich 00- 
lieyantów w Zagrzebiu na czas wojny.

Maks Linder żyje. Z Berlina telegrafują: Wia­
domość o śmierci słynnego aktora teatrów świetl­
nych, Maksa Lindera, nie potwierdza się. Linder 
z< stał lekko ranny i obecnie leczy się w jednym 
z paryskich szpitali.

Dla UKraińskich zbiegów. Z Wiednia donoszą 
Cesarz ofiarował na ręce posła Romańczuka 5.000 
koron na rzecz ukraińskich zbiegów. Na tei sam 
cel wypłacono pos. Romańczukowi 5.000 toron z 
polecenia br, Berchtolda w ministerstwie spraw za­
granicznych.

Dwudziestu landszturmistów jako kumoy : V
Roncegno w Tyrolu zdarzył się taki fakt, kl^ry 
przypomina nieco treść „Córki pułku , opery Do- 
dizełtiego. . Żona piechura obrony krajowej, E- 
miia St.ichera, który odbywa teraz służbę wojsko­
wą w Galicyi, powiła syna. Na chrzcinach jego 0- 
becnych było jako ojców chrzestnych dwudziestu 
landszturmistów, przydzielonych do tamtejszego 
posterunku żandarmeryi, a matką chrzestną była 
żona miejscowego burmistrza Dziecko otrzymało 
trzy imiona: Franciszek Józef Wilhelm. -Cały ob­
rzęd zmienił się mimowoU w uroczystość kościelno- 
patryotyczną, w której wzięło udział mnóstwo miej­
scowe’ ludności.

Śmierć zięcia Lenbacha. Z Berlina donoszą, iź 
w w alkach we Franoyi zginał między innemi także 
Otto hr. Basselet, który był ożeniony z jedyną cći 
ką słynnego malarza niemieckiego, Lenbacha. Hr, 
Basselet służył ,v armii bawarskiej.

Antwerpia — miasto Rubensa, Rozpoczęte oblę­
żenie Antwerpii z całemi okropnościami bombardo 
wania z niemieckich ciężkich dział oblęzniczych, a 
nadto z balcnow Zeppelina z góry, obudziło już od- 
dawna obawy o los znajdujących się tam skarbów 
sztuki. Dzieła sztuki, znajdujące się w katearze 
antwerpskiej zostały w części wywiezione, w czę­
ści należycie zabezpieczone. Tak same zabezpie­
czono starannie kościół św. Jakóba, gdzie między 
innemi spoczywają zwłoki Piotra Pawła E u b e n -  
s a pod nagrobkiem ze znamiennym napisem: 
Non sui tantum saeculi sed et oirmis aem Apelles 
dici meruit** (Zasłużył sobie na imię Apellesa niet.yl- 
ko w Btuleciu swojem, ale po wsze wieki).

W królewskiem muzeum „van Schoone kunsten 
(sztuk pięknych) poczyniono opatrzenia, chroniące 
obrazy i inne dzieła sztuki przed zniszczeniem. Naj­
cenniejsze jednak obrazy zostałj" wywiezione, a 
.niedzj nimi wszystkie dzieła Rubensa, z których 
muzeum to posiadało najcelniejsze, jak Jupiter i 
Antiopa, portret burmistrza Rockox, Zdjęcie z krzj 
ża, Opłakiwanie Chrystusa, Chrystus na krzyżu, 
św. Dominik, Powrót syna marnotrawnego, Hołd 
Trzech Królów, św Rodzina (La v ierge au perro- 
quet), Chrzest w Jordanie, a zwłaszcza słynny 

Chrystus na krzyzu miedzy łotrami1*, wymalo­
wany przez mistrza w r. 1620 na zamówienie bur­
mistrza Rockoxa dla kościoła Franciszkanów i t, d 
Obrazy te więc są bezpieczne. Istnieją natomias 
obawy o dom Rubensa, znajdujący się na Rubens 
straat, który sobie Rubens sam wTybudował i w 
którym zmarł w r. 1640.

Walka w powietrzu. „N. Fr. Presse** donosi z 
Berlina:

Dnia 4 b. m. przyszło ponad Antwerpią do wal­
ki w powietrzu między niemieckim „gołębiem" 
belgijskim biplanem. Aeroplan belgijski uzbrojo 
ny był w automatyczny pistolet, podczas gdy nie­
miecki „gołąb** posiaaał karabin maszynowy. W  
pościgi: za belgijskim aeroplanem dostał się nie­
miecki „gołąb" w istny deszcz szrapneli. Pilot nie­
miecki, widząc, że grozi mu katastrofa, wycofał się 
z walki i niebawem znikł z horyzontu. Walce tej 
przypatrywały się tysiączne tłumy mieszkańców 
Antwerpii, śledząc z naprężeniem jej przebieg.

Straty Serbów. Wiedeńska „Zeit“ donosi: W e­
dług ostatniego obliczenia, maja dotychczas Ser-t 
bowie 14.000 zabitych i 50.000 rannych żołnierzy,

Straty niemieckiej i angielskiej marynarki han­
dlowej. Dziennik „Daiiy Telegraph** oblicza, 
że od początku w ojny do pierwszego paździer­
nika Anglicy zaaresztowali 92 niemieckie stat 
ki handlowe, w liczając w  to 59 statków nie­
mieckich zatrzymanych w Anglii po wybuchu 
w ojny, ponieważ nie zdążyły w yjechać z por­
tów angielskich. Niemcy zaś w tymsamym cza­
sie zdobyli 89 angielskich statków handlowych, 
z czego wynika, że niemiecka flota wojenna, 
rozwija znacznie bardziej ożywioną i skuteczną 
działalność, mimo przewagi Anglii na morziu

Czarnogórski następca tronu w niebezpieczeń 
stwie. Dzienniki wiedeńskie donoszą z Cattaro, 
że czarnogórski następca tronu wraz z żoną zna­
leźli się niedawno w wielkiem niebezpieczeństwie. 
Mianowicie, gdy wylądowali oni w Barze ( Vari) z  
okrętu francuskiego, nad portem barskim ukazali 
się austrj accy lotnicy, którzy rzucili bomby na
priTt _

Rosyjskie zarządzenia w Finlandyi. Ze Sztokhol­
mu podaje „Reichspost" wiadomość, że z Finlan­
dyi i Rosyi nie przychodzi do szwedzkich portow 
żadna poczta. Jak zbiegowie finlandzcy przybyli 
do Torneo opowiadają, wzdłuż całegc wybrzeża za-, 
toki fińskiej rozpoczęto budować silne fortyfika- 
cye i ustawiać ciężkie działa. Kilka rosyjskie! 
korpusów z Azyi stoi w Fimandyi w pogotowiu z 
nieznanem miejscem przeznaczenia.

Gen. Joubert ochotnikiem w armii angielskie!. 
Dzienniki londyńskie donoszą, że znany z wojny 
angielsko boerskiej przywódca Boerów, generał 
Joubert, przybył do Bordeaux i prosił ministra- 
wojnj o pozwolenie wstąpienia do armii generała 
Frencha.

Poszukiwanie zaginionych. Tadeusz Gęburowicz, 
jednor. ochotnik, prosi o podanie miejsca pobytu swe- 
co ojca, radcy kolejowego Teofil i Gębarowieża ze 
Stanisław, wa pod adresem: Szatmar—Nemeti, 95 I. R., 
4 Ersatz Knmp.

Ranni żołnierze, Polacy Anton Ohmaj z Deoicy, 
Jan Nowak z Rozwadowa, Paweł Gołębiowski z Gi 1- 
ge, Jan Sapała z Mielca, Franciszek Topfer z Podgó­
rza, Jan Chudyba z Brzeska, podają rodzinom swój 
adres: Leobersdorf bel Wien, Restauratior Fabrik 
Siidbahnstrasse.

jdaryan Kawski, wiceburmistrz Sanoka, pro o po­
danie miejsca pobytu żony i trojga dzieci pod adre­
sem: Ruttka, Węgry, Reserve Spita! Sanok. _ 

Eustachy Kewakowicz prosi o wiadomość o Legio­
nista h: Maryanie i Stanisławie Rawiczach, pod adre- 
Dem: hotel Juras Lajos, utea Bueskai, Nyiregyhaza 
Węgry.

Na „Czerwony Krzyż"
złożyli w  administracyi „N ow ej Reformy 

Wawrzyniec Gawęcki 10 K.

U-

REPERTUAR
artystów Teatru miejskie?" w sali Teatru Nowości, 

Starowiślna 21.
Czwartek, dnia 8 października: „Rewizor z Peters-- 

burga", komedya w 5 aktach M. Gogola.
Piątek, ima 9 października: „Wojna podczas poko­

ju1 komedya w 5 aktach A. Mosera i Schiinthan?.
Sobota, dnia 10 października: „Żydzi", sztuka w 8 

aktach Czirikowa.
Niedziela, dnia 11 październif a- Jłowizor z Peters­

burga", komedya w 5 aktach M. Gogola.

Pierwszy powszechny Związek urzędników (Be- 
amten-Verein) Monarchii auslro-węgierskiej w Wie­
dniu, prosi wszystkich P. T. Ubezpieczonych, któ­
rzy dotąd płacili premie w Zastępstwach w Galicy! 
i na Bukowinie, a z powodu stanu wojennego do­
tychczas tego uskutecznić nie mogli, aby wpłaty 
przesyłali aż do dalszego zarządzenia do Central­
nego kierownictwa Związku urzędników w Wie­
dniu I. Wipplingerstrasse Nr. 25. Ci, którzy mogą 
przekazać zapłatę nremii przez pocztową Kasę o- 
szczędności, otrzymają w załączeniu na żądanie 
bezpłatny czek. 6669

D i i e ł  e k o n o m i c z n y .
* Ruch kolejowy z Tryestu. Ministerstwo kole­

jowe zawiadomiło Izbę handlową i przemysłową, iż 
wywóz towarów z Tryestu odb]’wa się obecnie re­
gularnie i zarząd kolejowy dostarcza sfronom we­
dle możności żądanych ilości wagonów.
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Administracya „N ow ej Reformy1' prosi usil­
nie, aby przy zmianie adresu podawano k  o- 
D i e c z n i e  t akże m iejscowość i pocztę, w któ­
rej dotąd „N ową Reform ę" odbierano. N ajdo­
godniejsze za wiadomienie o zmianie adresu jest 
w tej tom ne: „N ależy posyłać dziennik nie
do N., lecz do X ."

Z  Naczelnego Komitetu 
Narodow ego.

W  sprawie p. Włodzimierza Tetmajera.
W  n-rze 276 „Naprzodu" z dnia 30 września 

zamieszczono notatkę, skierowaną przeciw ko- 
noLsa"zowi wojskowemu w  powiecie nowotar­
skim, p. Włodzimierzowi Tetmajerowi.

W sprawie tej zwrócił się p. Tetmajer do 
sekcyi zachodniej N K. N., która się nią zaj­
mie i wyda opinię, a  odrazu uważa sekcya za 
swój obowiązek zaprotestowania przeciw do­
rywczemu podnoszeniu zarzutów, uwłaczają­
cych czci człowieka, którego praca dla sprawy, 
podjętej przez N. K. N., odznaczała się gorli­
wością.

Dodać należy, że notatka, ogłoszona w  dzien­
nikach w sprawne p. Tetmajera, nie pochodziła 
od Departamentu wojskowego N. K. N, Sek­
cya Zachodnia.

Poseł prof. J a w o r s k i  wyjechał dzisiaj na 
kilka dni do Wiednia w sprawie Legionów pol­
skich.

Legiony.
O opiekę nat Legiomstami-rekonwalebcentami.
Otrzymujemy następującą odezwę:
Hasło stało się czynem. D ojrzały przygoto­

wania narodowe i żołnierz polski wyruszył w 
bój. Zaczęły się zmagania z potężnym wro­
giem. Postępy naszej siły zbrojnej będą zna­
czone ofiarami, ciężki trud będzie szczerbił sze­
regi. Nie sprzyja obecna jesień zdrowiu żoł­
nierza.. Ci, którzy pozostają w domu, muszą 
wcześnie myśleć o doli rannych i rekonwales­
centów. Szpitale zapewniają leczenie chorób 
i ran., nie mogą jednak przetrzymywać rekon­
w a lescen tów , aopoki nie wrócą do sił, gdyż na­
pływają nowi ranni i chorzy

Naczelny Komitet Narodowy i Komenda pla­
cu Legionów zwracają się zatem do rodzin pol­
skich z gorącą prośbą o gościnność dla ozdro­
wieńców. Niech się otworzą bramy polskiego 
domu dla tycn, którzy życie niosą dla Polski! 
Nie wątpimy, że Kraków, Macierz Legionów, 
pospieszy z serdeczną pomocą. Stąd wyszedł 
ten rozpęd rycerski, który ściele nam drogę do 
wolności. Kraków, który wiele ofiar poniósł, 
nie zapomni o żołnierzach rekonwalescentach 
i przez szybką opiekę, udzielenie odpowiednich 
kwater i odpowiednie odżywienie przyspieszy 
cnwilę, do której tęsknią, chwilę powrotu do 
szeregów!

Ale Kraków nie wystarczy. Musi odezwać 
się prcróncya, wieś polska w  Galicyi i gdzie­
indziej, dwói polski, chata i dom mieszczański. 
Niech odżyje tradycya powstania roku 63, kie­
dy to nie bjdo dworu i dworku, plebanii i cha­
ty, któraby nie gościła wracających do zdrowia 
żołnierzy!

Niech popłyną najszybciej zgłoszenia zwłasz­
cza z okolic, cieszących się zarowem powie­
trzem! Zgłoszeń oczekuje

Departament W ojskow y N. K. N. w  Krako­
wie, Poselska 8 (Sala X X I).

Wł. L. Jaworski, Prezes Śekcyi Zach N. K. N. 
Wł. Sikorski, Naczelnik Depart. Wojsk. N. K N.

W Giownej K asie miejskiej ziożono w dniach: 
2 , 3, 4 i 5 października b. r. na rzecz Skarbu wo­

jennego polskich Legionów:
20.000 K Pow. Komitet Naród, w Chrzanowie; 

16.697 K 52 h Undział drobnych darów i datków; 
10.000 K Rada powiatowa w uhrzanowie; 1.450 K 
Komiust N&rod. w Grybowie, gotówką 950 K — 
.w papierach 500 K; 1.371 K 57 h admiristracya 
„Nowej Reformy", ze składek; po 1.000 K: dr M. 
Gumowski za Tow. Numizmatyczne w Krakowie 
w papierach — Pow. Komitet Naród, w Zatorze — 
Pow, Komitet Naród w Oświęcimiu; 800 K  Spół­
ka oszez. i poż. w Osieku; 733 K 87 h Pow. Ko­
mitet Naród, w Wieliczce; 730 K 54 h Bolesław 
Targowski imieniem gminy Łętownia, jako datek 
z pieniędzy za bydło dla wojska; 500 K Stanisław 
Krzyżanowski, rach. bież. Banku kraj.; 360 K 52 h 
Bolesław Targowski imieniem gmin;, Tokarnia ja­
ko datek z pieniędzy za bydło dla wojska; po 
300 K: Bolesław Targowski imieniem gminy Wię- 
ciorz, jako datek z pieniędzy za bydło dla woj­
ska — Pow. Komitet Naród, w Jordanowie; 266 K 
46 h Bolesław Targowski imieniem gminy Bogda- 
nówka, j iko datek z pieniędzy za bydło dla woj­
ska- 264 K 51 h Bolesław Targowski imieniem gmi­
ny Skomeliia Czarna, jako datek z pieniędzy za 
bydło dla wojska; 241 K ks. W Łapiński, dar gmi­
ny Kobylany; 233 K 19 h Bolesław Targowski 
imieniem gminy Naprawa, jako dar z pieniędzy za 
bydło dla wojska; 200 K Apoloni iSz Ślepo wron 
Sawicki .nadradca rachunk. w Wiedniu; 177 K 
urzędnicy oddziału VLTI-go i Kasy Dyrekcyi kolei 
państw., 150 K 04 h gmina Olpiny ze składek; 
124 K Bolesław Targowski za ks. Wład. Strze­
leckiego, jako podatek dobrowolny; 106 K 30 b 
Bolesław Targowski za Żelechowskich z Łętowni, 
z pieniędzy za bydło dia wojska; 100 K prof. Mi­
otał i Anna Siedleccy w St. Polten; 85 K 34 h 
Bolesław Targowski za gminę Naprawa, ze skła­
dek; 80 K Starostwo w Żywcu, ze składek; 73 K 
9u h Bolesław Targowski za ks. Wład. Strzelec­
kiego, jako Jatek z pieniędzy za bydło dla wojska; 
70 K gmioa Krościenko Niżne; po 50 K: Związek 
niewiast katolickich w Skawinie — Paweł Ha- 
nausek, przez admimstracyę „Nowej Reformy11, ks. 
wkładk. Kasy Oszcz. m. Krakowa nr 269.190 — 
EliaSi Tiefenbrun, Wyciąże; 41 K 30 h Bolesław 
Targowski imieniem gminy Łętownia, jako dalsza 
w Sar i  je wie; 7 K Urząd kolejowy w Ryczowie. 
kach, ze składek; 33 X Urząd pocztowy w Chrza­
nowie, podatek naród, personalu; po 30 E : Wiktor 
Starowicz w Andrychowie — Augusta Holliinder 
skł idka; 38 K 46 h grono nauczycielskie w Lisz-

Dnl? 6 b. m. złożono:
16.870 K Rada pow. w Białej (papiery); 5.002 K 

5rl h a Lministracya „Głosu Narodu", ze składek;

8.000 K Loewenteta imieniem Komitetu Naród, w 
Żywcu; 1 000 K dr Stanisław Łazarski, % oblig. 
Akc. Banku hip. z kuponami: 718 K 16 h ks. Lud­
wik Płonka, jako podatek naród, z Raciborowic; 
600 K Ustredni Banita, Filia w Krakowie, z pole­
cenia Kasy Oszcz. w Dąbrowy; 500 K Zofia Bie- 
siadecka, Oświęcim, ks. wkład. Gal. Banku dla 
nandlu i przemysłu nr 15577; 331 K 98 h Depar­
tament wojsk, z darów na herbaciarnię.

Na „Legiony Polskie"
’ -'y li w administrocyi „N ow ej Reform y": 

Grono nauczycielskie szkoły wydziałowej żeń­
skiej we Wieliczce tytułem 2% od płacy, a mia­
nowicie: Wł. Gasiecki 6 K 32 h, ks. Stanisław
Ochalski 2 K 77 h, Amalia Zimlerówna 5 K 86 h, 
Adela Pflegerówna 5 K 56 h, Alojza Pflegerówna
3 K, Julia Wesselówna 5 K 22 h, Mar. Kraupówna
4 K 56 h, Stefania Ciskowa 4 K 56 h. Marya O- 
chalska 1 K 90 h, Marya J. Sarnecka 2 K 80 h. 
Helena Bromilska 3 K 12 h, Marya Lewajówna 
2 K 60 h, Melania Pichorowa 2 K 59 li, Anna 
Stercowa 2 K 60 h, Zofia Reicherowa 2 K 40 h, 
Jadwiga Przybylska 2 K 40 h, Stanisława Matu­
szyńska 2 K 40 h, razem 60 K 66 h (z tego połowę 
na „Czerwony Krzyż"); Leopold Szajna 70 K 30 h, 
zebrano w Przemyślanach; Aleksander Jelewski 3 
K 39 h jako 1% od poborów, Marysia Kordaszew- 
ska 3 K 20 h, Józef Glonczyk 100 K, Wilhelm 
Ornatowski 50 K; za pośrednictwem Stanisława 
Kwiecińskiego, kadeta 2/90 p. p. w Szombathely 
złożyli żołnierze Polacy z 90 pułku piechoty z po­
wodu awansu na kadetów: Chudyka 10 K, Ta­
baka 10 K, Puzon 12 K, Duda 10 K, Juny lO R, 
Brzpzinski 10 K, Galotta 10 K, Hawalewicz 10 K, 
Kwieciński 20 K, Eustachiewicz 20 K, Porębski 20 
K, Baczyński 10 K, Cnajdukiewicz 20 K, Sikora 
10 K, Grzegorczak 10 K, Grodzicki 1C K, Wie­
czorkiewicz 10 K, sierżant Stachyra 10 K, I kom­
pania zapasowa 90 pułku 41 K (razem 263 K-; Le­
opold Kronenberg 1 K, Gołogórska z Wiednia 30 
K, Edward Gerhard 23 K, złożone przez urzędni­
ków i służbę stacyi kolejowej w Makowie; Wacław 
Babińska z Hercogowiny 30 K, Franciszek Rejkow- 
ski z Bośni 20 K, dr Wiktor Jankiewicz z Bośni 
22 K od p. Teodora Dylnego; Teodozya Kralicz- 
itowa 20 K, Stelarna Gatlutowna i Wilhelm Ku- 
cnarsJti 19 K 90 h, dr Tadeusz Bal 15 K, Stani­
sław Bochenek 20 K, Ludwik i Emńia Jesionko- 
wie 8 K 06 h jako 2% od płacy nauczycielskiej 
za październik i listopad, Jan Skowroński 10 K, 
kółko kolegów z inieyatywy p. Szypuły 21 K 40 
h, za pośrednict. zarzaau naczel. Związku poi. na­
uczycielstwa lud.: Ognisko naucz, w Mikluszowi- 
cach 2% płac naucz. 166 K 70 h i resztę oszczęd. 
54 K, Ognisko naucz, w Wojniczu 2% płac naucz. 
26 K 16 h, naucz, szkół lud. okręgu podatk. Brzo­
stek 2%  płac naucz. 76 K 71 h, Ognisko naucz, 
w Tuchowie 2%  plac naucz. 70 K 30 h, razem 
393 K 87 h.

trzsdMftule teatrem
K r a k ó w ,  7 października.

W yrazem wzmagającego się na całej linii 
uspokojenia umysłów i nastającej równowagi, 
jest chwalebna inieyatywa grona artystów 
teatru miejskiego w Krakowie podjęcia wido­
wisk scenicznych. Po całym szeregu dni pełne­
go niepokoju Oczekiwania należało się public z 
ności krakowskiej odszkodowanio w postaci 
niefrasobliwej rozrywki, jaką we własnym i o- 
góhiym interesie podjęli nasi artyści. Oceniła 
to należycie publiczność, która zapełniła po 
brzegi wczorajszego wiecz.oru salę teatru No­
wości, gdzie trupa krakowska, nie m ogąc ko­
rzystać obecnie z gmachu teatru miejskiego, za­
jętego czasowo na szpital w ojskow y, rozbiła 
namioty.

Wybrana na pierwsze przedstawienie sztuka 
Mosera i Schontana „W ojna  podczas pokoju" 
(„R alf Reiflingen"), tytułem tylko sąsiaduje z 
repertuarem wojennym, ale mimo to, ze wzglę­
du na tło wojskowe, jako krotochwila bardzo 
wesoła i dziś jeszcze nie traci na aktualności 
i pogodnym  nastrojem nadaje się do poprawia­
nia humoru w obecnej chwiń. Jedna z najpo­
pularniejszych fars ulubionych dostarczycieli 

lekkiego towaru dla teatrów niemieckich przed 
ćwierć wiekiem, posiada niewątpliwie i dziś 
jeszcze walory, warunkujące jej powadzenie 
sceniczne.

Artyści nasi wywiązali się z zadania dosko­
nale. Kom edya doskonale obsadzona, grana 
w dobrem tempie, budziła szczerą wesołość. 
Tytułową rulę porucznika Ralfa Reiflingen grał 
p. Mielewski z humorem i nonszalancyą, uwy­
datniając charakterystyczne cechy sprężysto­
ści pruskiego porucznika. Doskonałym w roli 
aptekarza był p. Noskowski, którego pom ysło­
w ość i siła komiczna znalazły świetny wyraz 
w tej postaci. Na czele przedstawicielek ról 
kobiecych kroczyła p. Gryficz, obok  której o- 
klasłu zbierała także p. Modzelewska. W  do­
brze sharmonizowanej obsadzie zasłużyli się 
starannem wyzyskaniem ról pp.: Mihulowicz, 
Trzywdar, Nowakowski Wacław i Szymborski.

Publiczność bawiła sie doskonale, nie szczę­
dząc wszystkim wykonawcom  zasłużonych o- 
klaslców. Dobry nastrój i usposobienie publicz­
ności są dobrą wróżbą dla następnych przed­
stawień, które, dzięki przystępnym cenom, mo­
gą liczyć na tlurnną frekwencyę ze strony spra­
gnionej teatru publiczności.

Dzisiaj „Rew izor z Petersburga". ^  irp.

Z  p r a s y  b t a t t i a & f t k i e j .

Poczytność polskich dzienników, szczególnie 
w  redakcyach pism słowiańskich, wzrasta w 
ostatnich czasach ogromnie. Nawet te pisma 
słowiańskie, które przejęte by ły  nawskroś du­
chem moskalofilskiiii i z zasady nie korzystały 
z dzienników polskich, jako —  ich zdaniem —  
„szowinistycznych", czerpią dzisiaj pełnemi 
garściami z prasy polskiej, jako z najbogatsze­
go jeszcze i najświeższego źródła wojennych 
wiadomości.

Z poważniejszych pism słowiańskich wymie­
nić należy czeskie „Narodni L isty", „Oza.s“  i 
„Hlas Narnda", które bardzo często przytacza­
ją artykuły, dzienników polskich, obecnie w y­
łącznie krakowskich. Z prasy slowieńskiej: 
„Slovenski Naród" i „S lovenec“  bardzo obficie 
czerpią wieści z „N ow ej Reform y" i „Czasu", z, 
chorwackich zaś zagrzebski „O bzor", po części 
także „P okret" i „N ovi L ist" przynoszą stałe 
rubryki i korespondeneye z Polski Galicyi, lub 
wprost z Krakowa, przyczem powołują się czę­
sto na glosy naszej prasy. W  jednym  n. p. z

ostatnich numerów przynosi „O bzor" równocze­
śnie aż trzy artykuły, którycn źródłem była 
„N owa Reform a": korespondeneya nasza pod 
tytułem „Z  W arszawy i Królestwa Polskiego", 
opowiadanie polskiego żołnierza o „Bitwie pod 
Zaklikowem ", oraz (z innych oczywiście pow o­
dów) przekład niedawno drukowanego w na- 
szem piśmie fejletonu o  chorwackim poecie, Pr. 
Markoviczu.

Nie mniej i pisma bułgarskie — o ile je pocz­
ta dostarcza —  wykazują obecnie daleko lep­
sza oryentacyę w sprawach polskich i zdradza­
ją, że się dziennikarze tamtejsi coraz częściej 
do naszej prasy po inform acye zwracają. Na 
ogół biorąc, sprawa polska, jak i wszędzie in­
dziej na zachodzie, tak i w prasie słowiańskiej 
staje się dzi iaj jedną z najważniejszych. Za­
jęcie się nią żywe, szczere, wszędzie ciepłą ży­

czliwością i wiarą w jej lepszą przyszłość po­
parte. Jedynie niektóre organy słowackie i 
serbskie, których znana tendeneya panslawi- 
styczna musiała z natury rzeczy obecnie zamil­
knąć, nie m ogąc się zdobyć na iskrę ciepła i ży­
czliwości, donoszą wiadomości o Polsce i jej 
obecnej walce w  formie krótkich, suchych, nie­
dowierzaniem czy obojętnością tchnących 
wzmianek kronikarskich,

B. ' ”  17 l. S I( A, P a ł a c  S p i e n i ,
KRAkOW. wynajmuje i sprzedaje pierwszo­
rzędnych fabryk forieoiany, pianina i harmonie 
i pianole za gotów kę lub na spłaty nawet dwu­
dziesto miesięczne. Instrumenty używane od cen 
najniższycn. Wystawa obrazów. Wstęp wolny.

W A SZE  Z iy Y C I Ę S K K  
W A L K I  %̂O S Y A N A r i .

(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)
Wiedeń,, 8 paźdzr arnika.

Urzędowaie ogłaszają 7 października w południe:
Nasza ofenzywa także wczoraj tu i ówdzie wśród mniejszych potyczek wszędzie osiągnę­

ła swój cel.

O S s r o i i s s .  P r s e m y  ś ^ a .

Wedle doniesienia jednego oficera sztabu generalnego, który w śmiałym wzloc e powróci! 
z Przemyśla, obrona twierdzy prowadzoną jesi przez załogę pełną entuzyazmu, z największą 
skrzętnoscią i rozwagą. Kilka wycieczek zmusiło linie nieprzyjacielskie do odwrotu i sprowa­
dziło wielu jeńców. Wszystkie a rani Rosyan zostały złamane wśród strasznych Ich strat w 
ogniu naszych warowni.

W y p & r u n e  P o s y a a  z  M a ^ p a t .

W Karpatach nie ma już nieprzyjaciela aż do międzygóiskiego przejścia W yszkowskiego.
Koło Marmaro0 Sziget nieprzyjaciel, kióry wtargnął, został pobity. Miasto ubiegłej no­

cy znowu dostało się w nasze posiadanie.

Zastępca szefa sztabu generałnegc vot H o e f e r, generał major, 
 -----------------------O------------------------------------

IkzRiidzenle parodia oustrpcMch 
I n!?miecKkh.

(T  e 1 e g  r. c. k. B i u r a  k o r e s p . )
Haga, 8 p azdzaemika.

W  zatrzymanych w Ant w cip ń okrętach nie­
mieckich, aiuistryackich i węgierskich, wysadzo­
no dynamitem kotły w powietrze. W szystkie 
te okręty były  małe.

llm^gi Rosyi do Włoch.
Sztokholm, 7 października.

Z P e t e r s b u r g a  donoszą:
W tych dniach odbyło się tu posiedzeme 

Izby handlowej rosyjsko-włosltiej. Prezes Izby 
w ygłosił mowę, nawiązując do przyjaźni rosyj- 
sko-wloskiej i wyrażając wdzięczność Rosyi dla 
W łoch za zachowanie i evtrafności. W łochy 
mogą zyskać od Rosyi wiele, gdyż będą do­
starczać teraz te towary, które Rosya sprowa­
dzała dotąd z Niemiec i Austryi. Stosunki han­
dlowe będą nawiązane natychmiast. W  tym 
celu Rosya wysyła do W łoch swoich repre­
zentantów, którzy rozpoczną akcyę na wielką 
skalę.

P r z e d  w a l n ą  b i t w ą *
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 8 października.
W a llj we Framcyi z każdym  tygodniem zy ­

skują niesłychanie ma gwałtowności. Jeżeli się 
•udia Niemców odeprzeć zagranicę, nie będzie 
juz mozliwem dokonanie ruchu oskrzydlające­
go. Przyjdzie do bitwy, która przypomm ope- 
Tacye oblężnicze, w  których nieprzyjaciele bę­
dą od  siebie oddaleni tylko o  20 metrów. Bę­
dzie to największy i najstraszniejszy rozdział 
obecnej wojny.

D s m b ć r & E W f f h l e  A n t w e r p i i
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Londyn, 8 października.
Dzienniki ogłaszają urzędowo komunikat z 

Antwerpii 6 bm. 10 wieczorem, w  którym  gu­
bernator w ojskow y donosi biirnnstrzowł, że 
bombardowanie miasta Antwerpii bezpośred­
nio sie rozpocznie. W szyscy, ci, którzy chcą wy­
jechać, proszeni są, aby to uczynili. Bombardo­
wanie nie w yw rze żadnego wpływu na obronę 
miasta..

ras zulannł parwlec anielski.
Londyn, 8 października. 

Ansielski parowiec „Bcigian K ing" podczas 
podróży z Konstantynopola do Trapezuntu za­
tonął koło przyiądka Kurii z niewiadomej przy­
czyny.

Spór ambasadora angielskiego 
z rasyjskim.

Frankfurt, 8 października. 
Korespondent „Frankfurter Z tg ." z Konstan­

tynopola donosi:
Między ambasadorem angielskim a rosyj­

skim w Konstantynopolu powstała gwałtowna 
sprzeczka. Ambasador rosyjski zarzucał, że 
zbyt pośpieszne postępowanie dow ódcy angiel­
skiej eskadj y  naraża bardzo dotkliwie najpo­
ważniejsze interesy Rosyi. W  uzupełnieniu tej 
wiadomości dodaje korespondent jeszcze inną, 
zaczerpniętą z pewnego źródła, mianowicie, że 
Rosya z zarządem wojskowym  jednego z 
państw neutralnych zawarła układ na większą 
skalę co  do dostawy materyalów wojennych,

zwłaszcza dla, swego parku artylerzvckiego. 
W skutek zamknięcia Dardane i, ta dostawa 
jest teraz w większej części udaremniona.

Budowle znprnusitse e  Pradze.
Praga, 8 października.

Pisma czeskie uonoszą, że przieznae-zonio 1 mil. 
koron na przeprowadzenie budowłi w Pradze, 
celem dania zarobku ludności. Rada imejoka 
wdrożyła też kroki dla poczynienia aldapuacyi 
dla czeskiego uniwersytetu i politechniki.

P r o c e s  P r l B M C f p ł i .
Wiedeń, 8 października.

Z Sarajewa donoszą do ,.N. W . Tagblatt": 
Rozprawa przeciw mordercom arcykstęcia 

Franciszka Ferdynanda i jego małżonki roz­
pocznie się w  poniedziałek, 12-go bm. Głóvmy- 
mi oskarżonymi są: Princip, Ca-brioowic i Gra­
bem Po tej rozprawie która pierwotnie miała 
się odbyć dopiero w  listopadzie, rozpocznie się 
proces przeciw innym uczestniicom spisku i a- 
gitarórom.

Wyrok w procesie 
o zamach na bar. Skerlecsa.

(Tel. c. k. Biura koresp.)
Zagrzeb, 8 października.

W  procesie przeciw akademikom handlowym 
Schaeferowi i Hercigonii zapadł w j rok. Schae- 
fer skazany został na 5 lat ciężkiego więzienia, 
Hercigonia na 8 lat ciężkiego więzienia.

T M n i c z i i e  i telesrcficzne
s W r a i  f. t Biura koresp.

z dnia 8-go października.
Składki dla zbiegów z Galicyi i Bukowiny.
Wiedeń. W edle czwartego wykazu składek 

komitetu, dla przybyszów wszelkich narodowo­
ści i wyznań z Galicyi i Bukowiny, zebrano 
dotąd 273.000 K  w gotów ce i G800 K  w ren­
tach.

Ciągnienie loteryi klasowej.
Wiedeń. Przy wczorajszem ciągnieniu lote­

ryi klasowej wygrał 20.000 K los nr 156669, 
a 10.U0O K los nr 18042.

Trzęsienie ziemi. 
Konstantynopol. Trzęsienia ziemi w okolicy 

Burdor i Sparta trwają dalej. Ogółem liczba 
ofiar wynosi 4.000.

Odpowiedzialny redaktor i ry dawca.

M i c h a ł  K o n o p i ń s k i .

N a d e s ł a s u e .

(Artykuły w tym dziale nie pochodzą od 
tedakcyi.)

Puszukitf?nle zaginionych,

Aleksander Iwaszkiewicz urzęd. Kasy oszcz. 
m. Sambora, ©beenie w Budapeszcie, hotel 
„Centralny" poszukuje swej małki Eugenii z 
Przemyśla, oraz dwu sióstr Stefanii i Zotii zam. 
Chalbazany, żony lekarza., zaimesz. w  Stryju. 
Ktoby o  nich wiedział, zechce mi łaskawie do­
nieść. 68S9-6

Proszę o adres p. Antoniego Kindera, urzęd­
nika w  sądzie obwiodowjTii w  Złoczowie. Berta 
Werner, Gruszów, Śląsk austr. 6890

Proszę o  wiadomość mej żony. Walenty Stra- 
zewski, Uułooróunanizikurs, N owy Sącz.

Poszukuje się Paulmy Bożyk z rodziną. Zgło­
szenia do. Zarządu szkoły w  Bytomsku, p. Rze- 
goeina koło Bochni. 6839-1

Władysław Gurtler, porucznik., Kim lym ezo 
(Kónigafeld) W  ęgry, poszukuje swej żony, k tó­
ra ł dziećmi w yjecnaL  z Zaleszczyk 26 sierp­
nia. 6795-1

Jakob Kuski —  poruozniit 105 Batalionu pot- 
spotitego ruszenia w Oikowieach p. Bochnia; 
prosi h> adi^s swej żony Józefy, która miała w y­
jechać z Jasia 22 września br. 6841-2

Lolo i Oleś Bakonyi, gdzie się o b e cn i, znaj­
dujecie? Piszcie. Cieszyi., Dolny Śląsk, Hasia 
cherstrasse. 6840-1

Franciszek Litwin, Waksmund, p. Nowy Targ, 
pa osi o  wiadomość o  swoim synu Franciszku.

C855-3
K toby miał wiadomość o m ojej żonie Annie 

Musiał-Zózierskicj z  Bełz —  raczy mmi o uwia­
domić. Stanidaw ZazieńsKi, Kraków, Klasztor 
Jezuitów. 6863

K toby wiedział o  miejscu pobytu moj s iosn y  
p. Wawrzyny Czermińskiej i  jej córki Julii, 
niech będzie tak dobrym donieść mi o  tern pod 
adresesn M. M. Wolfarthowa, Ołomuniec. Kar 
deckistrasse Nr. 5 p. I. 6845

Proszę o podanie mi miejsca pobytu mej ro­
dził1 y  Maryi Marcinek i jej matki Maryi Berie- 
wiez, które w  sierpniu w yjechały z Sielca w 
stronę Lwowa. Antoni Ma-cinek, wachnństiw e. 
k. Zandarmeryi, W iedeń X IH /l2 , Reservc-Spi- 
tał Nr. 10. 6849-2

Roo posiada- jakąkolwiek wiadomość o  po­
bycie rodziny Antoniego Borczyka z Sanoka, 
raczy podać jej adres Janowi Werrzowi we
Wiedniu HI. Beatrixgasse 3. 6846

Władysław Tychanowicz, Kraków^, Krupni­
cza 14, prosi znajomych ze Sądowej W iszm o 
adaew lut jakąkolwiek wiadomość o  matce, o j­
czymie i siostrze. 6869

Feliks Weiss, obecnie Hranróe (Manr-Weiss- 
kirehen) ulice Mostni, Nr. 6 prosi urzędników 
drchobyckiej Rady powiatowej o  podanie 
swoich adresów 6848-8

Maiya Jabłońska z Sieniawy poszukuje ojca 
swego Ludwika. —  Sama znajduje się u  pp. 
Brzozowskich, W itko wice (Morawy) szyb Lud­
wika. 68o7

Proszę o  podanie m iejsca pobytu Ludmiły 
•l  Kintziów Chrzanowskiej perl adresem: Ma- 
deyscy, Myślenice. 6860-2

Żony swej postukuję, Zygmunt Kieńb o w ski. 
I. Ersatz-Kompugnie, 17 Rgmt. Csoma, Sopron 
megye, W ęgry. 6757

Kazio, Radymno. Jesteśmy w Starym Sączu, 
w aptece. Szukajmy drogi porozumienia. Może- 
by nam udało się w ydobyć d o  domu. Brak 
wszystkiego. Świechowski. 6875

K toby posiadał Wiadomość o  synu moim Ze­
nonie Schneidrze z szeregu Strzelców polskich 
z  Borysławia, raczy podać ją  p o ć  adresem: 
Katarzyna Schneiderów a u p. Kwapniewskiej, 
Nowy Sącz, ul Matejki 35. 6875-2

Upraszam każdego, ktoby spotkał Kazimie­
rza Kostkiewicza, inżyniera górniczego, aby go 
uwiadomił, że rodzina jego bawi w Czarnym
Dunajcu. 6789-3

Marya Januszkiewicz, Nowy Targ, poste-re-
stante. prosi o podanie miejsca pobytu brata 
Tadeusza Januszkiewicza, nadstrażnika skar 
bowego. 6835-?

K toby wiedział coś pewnego o d-rze Stani­
sławie Choróbskim, dyrektorze szpitala w Pod- 
hajcach, proszę o wiadomość: W anda Chorób 
ska w Jordanowie. 6760-3

Proszę o uwiadomienie mnie o miejscu poby­
tu mej żony Heleny Januszowej z H orły z 4 
dzieci i służącej. J. Janusz, Piwniczna koło Mu­
szyny. 6779-3

Eugeniuszowie Wrońscy ze Lwowa, obecnie 
w Czarnym Dunajcu, poszukują swoich rodzi­
ców Edmundów Riediów. 6802

Wilhelm Mazurkiewicz, porucznik 19 p. p. 
obr. kr.; Kraków, Festungsspital nr 6, Haupt- 
gebaude, poszukuje swojej żony Maryi z có­
reczką Danusią, zamieszkałych we Lwowie

6808-3
Proszę znajomych z Tarnopola, którzy na 

czas zdołali opuścić część Galicyi, zs jętej przez 
nieprzyjaciela, aby byli łaskawi udzielić mi 
wiadomości, co się stało z moją rodziną, któ­
ra, wnosząc z ostatnich listów, pozostawała do 
22 sierpnia w Tarnopolu. Adres: Emil Kiszelko, 
Operationskassa, Feldpostamt 74. 6807-3

Inżyniei Pietruszewicz poszukuje żony z troj­
giem dzieci, którzy wyjechali rzekomo w 
pierwszej połowie września f Jarosławie do Ja­
sła. Mieszka w Krakowie, hotel „Belvedere“ .

6809-3
GENA LEITNEROWA

mieszka obecnie 6816-7
we Wiedniu IV, Schieifmuhigasse 5, Tur 7.

f
Q[ 1  »1

XII. Ordynat Mys!owsk:
c. k. sekretarz sądowy

urodzony w Chrzanowie 1854 r., po krótkich 
a ciężkich cierpieniach, opatrzony św. Sakra 
mentami ,zasnął 1 Panu 6 ’ aździernika 1914 r. 
W  nieutulonym żalu pozos'ała wdowa, brat, bra­
towa, siostry, szwagrowe i bratowe, siostrzeńcy 

, i siostrzenice zapraszają Krewnych. Przyjaciół 
i pobożną Publiczność na wypiowudztnie zwłok 
; domu ordynackiego przy ul. Krupniczej 1 11 

w piątek, dnia 9 b. m. o godzini e 4 po południu 
wprost do grobu rodzinnego

n a b o ż e ń s t w a  ż a ł o b n e
odprawione zostaną w domu żałoby przy zwło­
kach we czwarte’.. • i piątek o godzinie 9, zaś 
w kościele OO. Kapucvnów -  sobotę, dnia 

10 b. m. o godzinie 10 rano.

E d w a r d
c. i k nadpoi ucznik 2 p. ułanów

przeżuwszy lat 40 zmarł w  Stróżach 24 wrześ 
nia br.

Pogrzeb odbył sie w  W ilczykach. 688;

T U T K I  © Ci P A P I 2 R O B O  W

ós JES.ma.cl.ol.fsi> HE e r  13. o as i
w Krakowie —  najprzedniejsza marka,
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Kadet-Aspirant J a n  J a - 
azowskl (R. 89. II. Er-

satzcom pagnie, W ęgry, P ar­
kany, Esztergom megye), pro­
si o podanie mieisca pobytu 
pp. Ciepielowskich i żony W a- 
lery i Jaszowskiej z B orysła­
wia. 6759

Stoby wiedział, gdzie obe­
cn ie prze Dy wa S t e f a n a  

T o m k r w a  lub K on sta n ty  
B a n d o l z  P e c z e n iż y n a , ze­
chce mi donieść. T o m k ó w  
poste restante N oipy T a rg .

6856

j£ L rz e g o ,’ z  P a ń c z y s z y n  ze
™  Lw ow a, obecnie Podgórze- 
Płaszów , stacya, partya Gier- 
gow icza , poszukuje żony i 
dzieci. 6846 i  2

k f  a z im i 37Z3 S iw ik a  prosi 
o podauie miejsca pobytu 

do Podgórza J. P . 6858 i  4

N ajdroższy Juku!

Mieszkam w  Koniggratzu 
w  Czechach. Napisz do 

mnie poste restante. T w a ma­
tka F t-a n ciszk a  K ozoS u b - 
s k a . 685i

H P toby  wiedział, gdzie prze- 
byw a skaut z D rohoby­

cza S a im sz  E cziO łu bsk i,
proszę zawiadomić. F r a n c i­
s z k a  K ozoł"a>  :k a  poste re ­
stante P ó a lg g r a t s .  6852

© podanie obecnego adresu 
sw oich żon proszą: A si- 

d r z s j  ih igrsm , M a rc in  3 i -  
d y k  i  J a n  Ł u c z y ń s k i, w ach­
mistrze żandarmeryi, chwilowo 
w  Proszówkach, p. Bochnia.

6302

^ jfie row n ik  szkoły  ze Stry- 
™  jów ki, poczta Zbaraż, 
Z yg jsm u t T o m a s z e w s k i, 
prosi o wiadom ość o losach 
swej żony O lgi i  s y n k a , 
pod adresem: Zygm unt Toma­
szewski, U isS isd orf im  F in z -  
g a u , S a lz b u r g . 6837 x 2

|!|?toby r  lał wiadomość o RSa- 
a  r y i  K n in ia r s k ie j  z Bu­

dnika nad Sanem, je j dzie­
ciach i w ogóle o tej rodzinie, 
raczy  donieść pod adresem: 
Kazniarska, Kraków, Garn­
carska 5. 6742 3 3

S&ł.

V a d w ig a  N a r a je w s k a  prze- 
W  bywa z córkam i w  Karls­
badzie, Sprudelstrasse 19, Gol- 
dener Heim. 6830 i  2

Asystent fmtyi
poszukuje posady zaraz. Zgłoszenia: 
Asystent poste restante Nowy 
Targ. 6861 X 3

f L g i c h a ł  P o k iń s k i ,  wach- 
■ ™  mistrz żandarmeryi w  Lu­
baczowie, poszukuje swej żo­
ny K atarzyny Pokińskicj z 
dziećmi, która 12 mb 13 w rze­
śnia b. r. opuściła Stryj. Na­
groda za podanie adresu żo­
ny 10 Koron. Zgłoszenia pi­
semne pod adresem M ichał 
Pokiński, wachmistrz żandar­
meryi w Bochni. 6827 l  3

Słuchacz farmacyi
znajdzie całodzienne zajęcie 
w aptece pod Białym Orłem. 
Kraków, R ynek 45. 6874 X 2

rłł-ay jm ę zajęcie biurowe w za- 
“  kres buchalteryi wchodzące, w 
godzinach popołudniowych, lab ad- 
roistrac.ye domów. Zgłoszenia: Ro­
man Klein, Podgórze 6873 1 5

proszę o podanie
adresu.

B H c r J s w  S z c z ę k ,  c. k. sę­
dzia, L iszki ad Kraków. 

6743 3 3

J f f a u m g a  N o w o s la ^ /s k a ,
®  K latovy (Czechy), Husoyo 
namesti 42, III., prosi o wia­
domość o mężu. 6836 1 6

^ S e le n y  S zu feS  i  3  d z i e c i  
z  J a r o s ła w ia  poszukuje 

mąż. A dres: —  L e o n  S r -m e l 
poste restante F r e s z f t u r g  
(W ęgry). 6727 4 7

ImM fffl [ZjfUfllfl!
przyjmuje administrację demów. — 
Do wynajęcia 2 pokoje i kuchnia 
z urządzeniem, dla 2 osóu. Biuro. 
Krowoderska k 26, g. 2—4.

6845 X 3 ^ ■ to b y  wiedział o miejscu 
pobytu mojej matki K la u -  

d y i  S z u l c o w e j ,  która duia 
2 września w yjechała z Bole­
chowa, zechce donieść pod 
adresem: Tadeusz Szulc, K ra­
ków, Hotel Europejski.

6738 3 3

inteligentny mężczyzna, 
chętny do pracy, wymagań 

skromniejszych, poszukuje zajęcia 
biurowego, spedycyjnego, Ino też 
jako magazynier. Na żądanie może 
złożyć kjucye. Zgłoszenia listowne 
przyjmuje Administracya „N. Rn- 
formy“ pod „P racow ity11,

6o44 X 3

. Ii Sami tsłmjiaj
gdzń jesteście i co porabiacie? — 
St. Najder, Wieliczka. 6752 3 3

Poszukają
koncesji traficznej. — Zgłoszenia 
przyjmuj'e sklep przy ulicy Sobie­
skiego I. 8. 6829 X 3 fjkok torą  J a n a  Z & c r s łs ie g o ,

asystenta chirurgii w Szpi­
tala Garnizonowym we L w o 
wie, poszukują rodzice. W ia ­
domość lub adres (Feldpost) 
proszę przesiać pod: Z a o r ­
s k a ,  W ie n , I ., Hauptpost 
restante. 6751 3 4

^pcl3k !cj K on w ersacji dla nan- 
“  ki języka niemieckiego lub fran­
cuskiego, posznknio nauczyciel po­
zos ta łe j obecnie we wojsitn — je ­
śli możliwe, z wykształconą kobietą. 
Zgłoszenia listowne pod „P . .1. 31“  
nrzyjmujo Administracya „Nowej Re­
formy” . 6»13 X 2

M k  i i
z mąki, wytrzepane, nie dziu­
rawe, kupuje firma E. Biis- 
CSS’ , B u d a p e s z t .  —  Zapłata 
z góry  lub za zaliczką.

6823 X 3

|proszę o udzielenie mi wia- 
■ ■ domości o J ó z e f i e  S k r z y -
u ia r z o w e ] .  Helena Stylińska, 
Podgórze, plac Serkowskiego. 

6747 3 3

O soba
z maturą seminaryainą, z prak­
tyką biurową, w ładająca je  
zykiem polskim i niemieckim, 
szuka zajęcia. Zgłoszenia pod 
X  K. przyjmuje Administra­
cya „N. R eform y". 5970 3 0

Wal l e g o  tc lw ie u  zajęcia pisar- 
ŁS skiego szuka stenograf i piszą­
cy na maszynach. Jan lózef Dyroz, 
Kraków, Rynek 37, II piętro, ofi­
cyna. 6847 1 3

Czwartek 8 Października 19I-C.

ginęło dziw ynH o!
©alentysu f e c l e i i M

lat 11, która na początku wojny znajdowała się w Ryma- 
nowie-Zdrojn w Gaiicyi w  pensyonacie „pod Matką Boska-1. 
Wiadomość’ , któreby posłużyły do jej odszukania, prosi się 
usilnie przesyłać pod: „W . i .  8 Ć 0 J “  do firmy K^ldolf 
R ficsse, Z n ry n k  (Szwujcarya). 6822

Firma A. Robelawsiti i Sta
Podgórze, Kącik 10

poleca 'ć sakry  d e s e r o w e  własnego wyrobu, 
znane z dobroci i wytworności w smaku.

672C 3 3

Wiedeń, VHI., lossfsgasss 1.
w  pobliżu ratusza, niedawno otwarty, na sposób now ocze­
sny urządzony, wyborne utrzymanie po niskicb cenach, 

także na dr.i, tygoonie i miesiące 6755 2 4

Automatyczne pistolety
do oryginalnych brownimcowych 
patronów wysyłam odwrotnie. —  
Kai. 7-65 wysyłam, póki zapas 
starczy, począwszy od 50 K za 
jeden. Amuuicya i ładownico są 

również na składzie.

G U S T A W  T ^ H S T
rn ssu ikarz  w iStorarribicj O sk a  wis. 
6704 3 6

Dnia 1
przy pociągu odchodzącym do Krakowa o ga izinio piątej uv>  została 
na peronie w e L w ow ie  waluta płócienna, szara w pasy. Wewnątrz 
w walizie były  rzeczy, w pudełka z gorsetu duży biały raj er, suknia 
jedwabna zielona, suknia orzechowa z niebieskim pasem, torebka skó 
rzans bronzon-a "ze srebrnem okuciem, garderoba i bielizna męska 
i damska. Uczciwego znalazcę wynagrodzę odpowiednio. Proszę o wia­
domość do 16 b. a. P HStena S a w iń sk a , Ż y w ie c , nlica Komo­

rowskich 65. 6828

Z a k ł a d  f s T i n i r s k l
orządzony z a o i s o c z e kGKiśoyfsm

salonem dla Panów, osobnym gabinetem dla Pań, oraz wielki 
w ybór perfumeryi, najnowszych szpilek i grzebieni dla Pań

poleca

STANISŁAW NIEMiROWSKI
K a r m e l i c k a  3 . .  230

fĘliasz Nykoiyn, poszuka 
“  je  żony Anny. —  A dres 
Bus tyaliaza, Komitat Marma 
ros (W ęgry). 6773 2 3

J iz e t  EckerS poszukuje żo- 
®  ny Slaryi z 2-giem dzie­
ci. Znajom i zechcą mu podać 
je j adres. Józef Eckert, Bu- 
styahuza, komitat Marmaros, 
W ęgry. 6774 3 3Ppadeuiz Ltoakiewicz po

“  szukuje swoich rodziców  
A dres. Niedźwiedź obok Msza 
ny Dolnej. 6775 2 3 '("toby wiedział 0 miejscu 

“ “  pobytu mej matki Zofii 
BiSorowej z dwoma siostra­
mi ze Lwow a, raczy mi do­
nieść. Maryan Bilor, k. k. Ka­
det 43 Land. Feidhanbitzdt- 

• vision, Feldpostamt 26.
6812 2 4

jE^ranciszek FitcSaj pros 
“  _ 0 podanie adresu swej ma 
tki do fabryki czekolady A 
P iaseckiego w Krakowie, ul 
Szlak 26. 6814

^ t e f a g i a  W iś n ie w s k a  z
IiWiiwa poszukuje mężi 

E a i im ie r z a ,  pseudonim Tu 
Sacz. A diesow ać: Piwniczna

6767 3 3

3 M  d a m  J e ż f e r s k i  ze sio- 
1 strami mieszka w  Ostra- 
’  wie Polskiej u Hermana Fi- 
' SCha. 6762 2 3

je s te ś m y  w  Poroninie. — 
^  J a d w ig a  f f ią s ió r a w s k a
żona Dra Napoleona Gąsio 
rowskic-go. 6Sis 2 3

S M a c z  1! r. f a r« y i
przyjmie posadę. Łaskawe zgłosze­
nia- Asystent, apxeka, Dębniki. 

6761 3 3

Bezpieczny w czasie wsjn/ 
pchyt zimnwy luli w ce iic i Kurscvi
poleca się za umiarkowaną cenę w sanatoryum B ad  Scklaęj 
obok Gablonz w Karkonoszach (Czectiy północne). Położe­
nie sielankowe wśród łasa. 80 pokoi urządzonych z całym 
komfortem. Centralne ogrzewanie, oświetlenie elektryczne 
etc. Niema przymusu leczenia. Bliższych wiadomości udziela 

właściciel B r  d le t i le r . 6736 3 3

m .

S IA T K I D R b C IA M E
surowe lub cynkowane, ogrodzenia siatkowe dla donów, 
will, ogrodów, parków, drut kolczasty, liny druciane do 
promów, materace druciane, meble mosiężne i żelazne, 
blachy tiziurowane lub prasowane, poleca po cęnąch 

fabrycznych 1755 24 2 1

P u t t d P  i S c h r a t i t z ,  T o w .  a k c .  w  W i e d n i u .
Cenniki ilustr., wzory, kosztorysy wysyła się darmo i opłatnie. — 

Reprezentacya dla Gaiicyi i Bukowiny
D. Kurzmann, Kraków, Mostowa 10/48 Telefon 1461.
Dostać można także we większych handlach towarów żelaznych.

4r* z c z e p a n  M ie c z y s ła w  
B anduł-skir c. k. nad

strażnik skarbow y z Krynicy, 
dep. rach. k ia j. Dyr. skarbu, 
O. VIII, poszukuje żony z lite j-, 
giem dzieci. 6672 6 6

Pomocnika handlowego
biegłego w rachunkach i cł.spedy- 
cyi, z działu korzennego i wiktua­
łów, przyjmie zaraz (zgłoszenia z do­
łączeniom odpisu świadectw) Józef 
Sowiński w Andrychowie. 6772 2 2

W

w handlach kolonialnych, de­
likatesów i cukierniach dobrze 
wprowadzony,poszuluwa j dla 
Krakowa. Dochód conajmniej 
500 K  miesięcznie. Zgłoszenia 
tylko listowne pod „Stafy byt‘‘ 
przyjm uje Adm. „N. R eform y4' 

6724 3 3

R u p ię  małą biblioteczko albo szaf 
* “  kę, nadającą się do tego celu, 
małą kanapkę (łupało) i lampę elek­
tryczną. Ul. Krowoderska 19, III p 
od 2—5. 6764 2 3

7  a sh ew sk a  z  L u b n ia  po-
* “  szukuje adresu swoich 
krewnych. Przebyw a: Krasne, 
poczta Żerosław ice (kclo  Ł a­
panowa). 6776

Poszukuję swej rodziny ze 
Lwowa z ul. Bonifratrów 

1. 8 i proszę, ktoby o nich 
wii dział, o łaskawe doniesie­
nie mi. —  Ssikaa.5 i i  F fS E ci- 
s z N o w y  ŁŚącs, z list. p. 
Grzyba, ul. Długosza 36. 6769

r ja iu e  łk a  z ukończonym III kur- 
“  se:n som., ładnem pismem i pi­
smem na maszynie, poszukuje od­
powiedniej posady. Zgłoszenia pod 
2\ W. przyjmuje Administracja „N. 
Reformy” . 6728 3 3 •

t o c z y c i e !  g i m n .
udziela lekcyj w zakresie gimn, — 
/głoszenia listowne pod K. Z. 15 
przyjmuje a.dmin. „N- Reformy” . 

6693 2 2

Etoby wiedział o obecnem 
miejscu pobytu rodziny 

M ich a ła  B o b r o tw ifa , k ie
townika szkoły z Ludzkiego 
Szlacheckiego ad M arkowce 
koło Stanisławowa, raczy po­
dać wiadom ość pod adresem. 
Fanonsz Korhoń, Haj (Frei- 
łieitsau) Śląsk austr. 6730 3 3
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Telefonu i r  l i i

m m m m  w s z e l k i e

. d r u k a r s t w a  w e k o d m e ® ,

ł.v’ ' b*.j .

/

Z  diukami Literackiei w KraKowie ul. Jagiellońska 10. Rządca druKarni L. K. Górski


